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Mord polityczny we Lwowie, |es'erte ce! 7 to zouba a 


Morderstwo, dokonane na kuratorze 
szkolnym wə Lwowie ś., p. St. Sobińskim, 
przypomina nam, że każde osłabienie na- 
szego narodowego frontu, a przedewszyst. 
kiem naszego poczucia praworządności, po- 
trafi wykorzystać wróg czujny i bezwzględ- 
ny, Po przewrocie majowym rozlała się 
w. kraju szeroko fala bezprawi. Front mo- 
ralny i prawny został przełamany. Sumieuie 
przestało nieomylnie potępiać zło, uzależ- 
niając swój sąd od korzyści praktycznych, 
jakie bezprawie przynosi. Szarpania czci 
ludzkiej, mściwość partyjna, napady ban- 
dyckie na ludzi wybitnych i ustawiczne gro- 
żby teroru, pod któremi żyje dziś każdy 
niezawisły działacz polityczny — stworzy- 
ły atmosferę, w której strzał brauningowy 
nie wywołuje już ani wielkiego oburzenia, 
ani zdziwienia, W ostatnim czasie było kil- 
ka zabójstw politycznych w Warszawie. 
Prasa notowała kilka zabójstw dokonanych 
przez oficerów. Napad na p. Zdziechow- 
skiego nie został dotąd wykryty... 

W takiej chwili na gorącym terenie Ma- 
łopolski Wschodniej ukraińscy fanatycy 
mordują przedstawiciela polskiej władzy 
szkolnej, Sądzą, że gdy naród polski jest 


rozdzielony i demorzleo. zny. zbrodnia 
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Maszyny ddrowe i Telefony 


dostarcza i naprawia najtaniej 1272 


„ROYAL“, S. Setmafer i A. Molodecki 
KRAKÓW, ul. Floriańska L. 48. Telefon 1577. 


Wicepremier Bartel 
o chwili obecnej, 


Odczyt wicepremjera Bartla, wygłoszony 
wę wtorek w Krakowie nie przyniósł żadnych 
rewelacji co do planów rządu. juź z tej prostej 
przyczyny. że rząd mający w swym składzie 
obok p. Mevsztowicza także i p. Moraczew- 
skiego na żaden plan rozleglejszych reform 
zdobyć się nie może. Napisałem to zaraz na 
drugi dzień po utworzeniu obecnego gabinetu 
i znajduje dziś potwierdzenie tej opinii 
w słabem naogół tętnie działalności obecnego 
tządu. odbijającem niekorzystnie nawet od bądź 
tobądź żvwej choć niesystematycznej, aktyw- 
ności rządu p. Bartla. Gdy dwóch monarchi- 
stów ciągnie wór rządowy na prawo, a dwóch 
socjalistów (Jurkiewicz i Moraczewski) na le- 
wo, to wóz musi stąć w miejscu. Jedyną akty- 
wność obserwujemy w przesunięciach personal- 
nych. zwłaszcza w M. S$. Wojsk., w admini- 
stracji politycznej i skarbowej oraz — mniej. 
szą — w dyplomacji Ale prof. Bartel nie odwa. 
żył się wczoraj przed publicznością krakowską 
Bochwalić tego najazdu „optymistów“ na wyż- 
Sze stanowiska rządowe. 

Mocno akcentawał p. Wicepremjer potrzebę 
autorytetu władzy, przyczem na konto swego 
zadu zapisał przyznanie Prezydentowi prawa 
rozwiązania ciał ustawodawczych. Idea ta jed- 
nak wyszła od znienawidzonych przez dzisiej- 
Szy obóz stronnictw umiarkowanych (wniosek 
M Chacińskiego). a zasługą rządu p. Bartla 
lêst, że się do ich myśli przyłączył. 

„Nie zamierzamy rządzić przy pomocy 
Palieji ani na sposób austrjackiej administra- 
ni, ale jako obywatele oparci o calo społeczeń- 
two, żądamy zrozumienia naszych intencji". 

' mówił p. Bartel. Praktyka zaś przynosi 


Ñ | pozbawionych kwalifikacji, 


osiągnie łatwiej swój cel: zmianę polityki 
polskiej na ziemiach wschodnich. Ośmieliło 
ich zapewne niezrozumiałe stanowisko by- 
łego min. Sujkowskiego wobec szkół pol- 
skich na Krósach. Społeczeństwo polskie 
przechodzi kryzys, rząd walczy z opinią 
publiczną, chwila dla zamachów jest szcze- 
gólnie korzystna... 

Rzeczą rządu będzie wykazać wobec 
tych prób teroru spokój, lecz i surową repre- 
sję zbrodni Ale głównie musi rząd ujaw- 
nić jasny program w sprawach narodowo- 
ściowych. Dość już tych niewyraźnych na- 
pomknień, które ośmielają żywioły skrajne 
wóród mniejszości do przesadnych nadziei, 
a w społeczeństwie polskiem budzą niepo 
kój i niepewność, Najgorszą polityką jest 
brak programu i rządzenie z dnia na dzień 
według natchnień chwili, kaprysów jednost- 
ki lub nietwórczego szablonu. W stosunku 
do społeczeństwa polskiego może sobie 
Rząd pozwalać — przez czas pewien — na 
taki brak programu .Ale na kresach wschod- 
nich niejasność i brak decyzji prowadzą do 
wybuchów. Rząd p. Piłsudskiego musi zdo- 
być się na wyraźną politykę mniejszo- 
ściową. Jan Matyasik. 


nam taką liczbę konfiskat, że w ostatnim mie- 


siąeu przewyższyły cyfrę konfiskat z ostatnich 
3 lat! 
Wzmoonienie autorytetu rządu można 


osiągnąć tylko przez przestrzeganie praworząd- 
ności i przez bezstronność. Więzienie genera- 


sj łów, uiewykryty zamach na p. Zdziechowskie- 


go, rugi i przenoszenia. mianowanie urzędników 
ataki „czynników 
i dzienników rządowych na Sejm, Który jest 


przecież także władzą państwową i tyle tylej, 


innych faktów, na które ciągle prasa się skar- 
ży, podkopać muszą autorytet rządu, Walka 
z prasą lub ze stronnictwami, które te objawy 
piętnują, jest walką z termometrem za to, że 
wskazuje gorączkę, 

Partje dlatego są z rządu nie zudowałone. 
ponieważ rząd nie opiera się o partje, ale 
o społeczeństwo -— oto dalsza teza p. Bartla. 
Społeczeństwo jednak reprezentowane jest wo- 
bet Rządu przez Sejm i według Konstytucji 
Rząd musi pozyskać zaufanie Sejmu, jeśli ma 
utrzymać się przy władzy. Dnia 30 września 
„oparcie a społeczeństwo” nie uratowało wcale 
rządu p. Bartla, został on przez Sejm obalony. 
Oczywiście może Prezydent rozpisać nowe wy- 
bory, ale póki Sejm obecny istnieje, tak długo 
porozumienie między nim a Rządem jest wa- 
runkiem rządzenia w Polsce. Tezą p. Bartla 
jest więc nie nie mówiącym frazesem. 

Zarzucił p. Wicepremier „pismom i stron- 
nictwom* bliżej nie wymienionym, że ogarnia 
je „malpia radość“ z powodu niepowodzeń fi- 
nansowych państwa i „organizują smutek”, gdy 
widzą, że jest nie gorzej ale lepiej, Zarzut ten 
przez brak ścisłego adresu staje się tnsynuacją. 
godną „Głosu Prawdy". Czy p. Bartel sądzi, że 
przez takie zatruta strzały, dla których już 
Stpiczyńscy i Ehrenbergi znajdą adresy odpo- 
wiednie, doprowadzi do „zjednoczenia się 
wszystkich patrjotycznych elementów, na wzór 
roku 1920“, do którego nawoływał? 

„Do zbawienne skupienie — mówił mini- 
ster — będzie wtedy możliwem, gdy społeczeń. 
stwo wypówie wojnę partyjnictwuć, Znowu 
piytki frazes. Przecież u nas 80 procent oby: 
wateli — nie należy do żadnej partji, fak: 
zaś, że mamy 12 czy 18 stronnictw polskich 
dowodzi. że w Polsce niema właściwych stron 
nietw. Bo stronnistwo s. to program, a pTO- 
gramów na serjo może być u nas tylko kilka. 
Należy głosić przebudowę i łączenie się stron- 
nietw, als samo zjednoczenie mię posłów czy 
obywateli bez programu, a tylko tak pod 


Warszawa, (AW.) Były premjer p. Włady- 
sław Grabski ocenia manifest gospodarczy fi- 
nansjery całego świata bardzo pesymistycznie. 
Jego autorom chodzi © Zniesienie wszelkiej 
harjęry celnej, leży to wyraźnie w interesie 
tych, którzy uważają się za silniejszych gospo- 
darczo od innych. W wypadku urzeczywist- 


nienia ideałów manifestu, kraj nasz zostałby 
zalary produktami niemieckimi, przemysł nasz 
upadłby zupełnie i kraj nasz zostałby zepchnię. 
ty do kraji czysto rolniczego, P. Grabski dzi- 
wi się, jak przedstawiciele Polski mogli pod- 
pisać ten dokument, 

camanan ()} È) | 


Wraienie manifestacji finangjery wiatowej. 


Polityczne cele. 


Manifest finansjery swiatowej (którego 
treść podajemy w dziale gospodarczym) Wy- 
wołał z natury rzeczy ogromne zainteresowa- 
nię w prasie. 

Warszawski „Kurjer Poranny“ zaznacza- 
jąc, że „nie sam tekst tegoż stanowi główną 
śenzację tego dokumentu, ale właśnie fakt do- 
konania sie tej nowej organizacji międzynaro- 
dowej, po raz pierwszy w dziejach świata wy- 
stępującej z jawną solidarnością i niezależnie 
od polityki rządów” — stwierdza, iż eel tego 
manifestu jest conajmniej w równej mierze po- 


lityczny, jak gospcdarczy. W Berlinie traktują | 


gospodar- 
przez 


uznanie 


go wręcz jako „ctwarte 
wersalskiego 


czych błędów Traktatu 
ekonomistów 16 państw“. 
We Francji manifest został przyjęty z wy- 
rażną rezerwą. Sądzą bowiem, że idee prze- 
wońnie manifestu nie mogą być uzgodnione z 


Warszawa. (Telef, wł.) We środę podpisał 
p. Prezydent Rzeczypospolitej dekret o uregu, 
lowamiu obrotu pieniężnego w państwie, uchwa- 
lony przez Radę ministrów. 


P, Bartel wróci! do Warszawy, 


Warszawa. (Telef. wł.) We środę z rana 
wrócił do Warszawy wicepremier Bartel. We 
środę po południu odbyło się posiedzenie, na 
którem omówiono sprawy urzędnicze i mające 
nastąpić nominacje. 


rozciągliwem hasłem „dobra państwa“ jest 
utopją. Przecież i p. Bartel należy do jednego 
ze stronnictw, a jego koledzy w rządzie są 
również partyjnikami. 

Kilka myśli z odczytu Wieepremjera zasłu- 
gują na uzmanie. Przedewszystkiem: 1) obiet- 
nico zaniechania eksperymentów w dziedzinie 
gospodarczej i wyrzeczenie się inflacji; 
2) powolna demokratyzacja własności rolnej 
przy uwzględnieniu interesów państwa; 8) 
utrzymanie zdobyczy społecznych w dziedzinie 
pracy. Rady prof. Kemmerera będą wzięte 
przeż Rząd pod rozwagę. Potrzebę pożyczki 
zagranicznej Rząd w pełni uznaje, dotąd o kre- 
dyt się nie starał, gdyż najpierw muszą być 
stworzone warunki dla uzyskania pożyczki. to 
jest równowaga budżetowa i porządek w pań- 
stwie, 

P. Wicepremjer dał do zrozumienia, że wy 
bory do przyszłego Sejmu są bliskie i że ze 
strony Rządu zamierzonem jest stworzenie sze- 
rokiej koalicji wyborczej „ludzi godnych, roz- 
sianych we wszystkich stronnietwach polskich“, 
Zapewne temu celowi ma służyć wczorajsza 
jego preleksja jak i następna. zapowiedziana 
za tydzień. 

Niestety. działalność niektórych. ministrów 
wywołuje efekt przeciwny: pogłębia rozłam 
społeczeństwa na obóz rządowy i praworzą:ny 

P. Bartel podkreślał kilkakrotnie siłę i sta- 
nowczość Rządu. Minister jednak który się 
zuje silnym przez swą wartość, winien unikać 
gestów i zapewnień o swej sile. Siła przemawia 
zwykle spokojem i umiarkowaniem, czynami 
nie słowami, dopuszczeniem krytyki, a nie 
x enfiskatami. J. M 


Uregułowanie obrotu pieniężnego. 


interesami politycznymi i ekoncmicznymi po- 
szczególnych państw. Idą one przedewszysi- 
kiem na rękę przemysłowi niemieckiemu i 
prawdpodobnie — zdaniem prasy francuskiej— 
manifest ten jest dziełem inicjatywy niemiec- 
kiej. 


Zastrzeżenia p. Karp skiego. 


Prezes Banku Polskiego, p. Karpiński, któ- 
rego podpis widnieje pod manifestem, oświad. 
czył, że poczynił pewme zastrzeżenia, kładąc 
ten podpis. Miamowicie stwierdził om, że znie- 
sienie barjer celnych będzie miało rację bytu 
dopiero, gdy nastąpi równomierne nasycenie 
kapitałami wszystkich państw — nietylko 
wielkich, 


Konferencja amb. Ghłapowskiego. 
Warszawa, (Telef. wł.) We środę min Zale- 
ski przyjął ambasadora Chłapowskiego. Amba- 
saądor odbył mastępnie dłuższą konferencję 
z dyrektorem dep. politycznego, Jackowskim. 


Pos. Chełmoński zlażył mandat, 

Warszawa. (Telef. wł.) Pos. Chełmoński 
(Z. L. N.), jeden z byłych wybitnych prawni- 
ków w Sejmie, prof. Uniw. w Wilnie, złożył 
mandat sejmowy. Oświadczył on, że w chwili 
obecnej nie można podejmować pracy ustawo» 
dawczej w Sejmie i dlatego ustępuje i wraca 
do życia prawniczego. Na jego miejscę ma 
wejść ks. Sobczyński, 


Komisja „Kemmerowska”. 


Warszawa, (AW.). Pan minister skarbu obej. 
muje przewodnictwo komisji, mającej ne celu 
przeprowadzenie szczegółowych studjów nad 
zleceniami prof. Kemmerera, Komisja ta ustali 
sposób 1 ko'ejność stosowania poszczególnych 
rad į wskazówek, 

Dotychezas p. minister skarbu zaprosili do 
tej komisji prof. dr. Adawa Krzyżanowskiego, 
posła Byrkę i wiceprezesa Banku Polskiego 
Młynarskiego, 


Żydzi u P. Prezytenta, 


Warszawa. (Telef. wł.) We środę w południe 
p. Prezydent przyjął delegację kupców ży- 
dowskich, sen. Szercszewskiego, oraz Wiślie- 
kiego, 

PRELIMINARZ W DRUKU. 

Warszawa. (AW.). Preliminarz budżetowy 
na rok 1927, składający się z 800 stron pisma 
maszynowego, postany został do druku, Druk 


poczysajązej się sesji naszych ciał ustawodaw- 
czych. 

POSEŁ W BELGRADZIE ZOSTAJE. 

Warszawa. (Telef. w.) Projektowane zmiany 
na placówkach dyplomatycznych nie obejmują 
poselstwa w Belgradzie, gdzie nadal zostaje 
p. Okęcki, Do Belgradn miał iść p. Mata- 
'szewski, 


poczynaje będzie na 28 b. m., t. j. w dtiu roz- 


Str. 2. 


Komgpiementy min. Zaleskiego dla żydów. 


Minister Zaleski udzieli wywiadq p 
Landauowi, dyrektorawi Żydowskiej Ajen- 
cji Teloeraficznej w Nowym Jorku. We- 
dług „Naszego Przeglądu“ p. Zaleski nie 
szczędził pochwał i komplementów dla ży- 
dów. Obiecał imieniem rządu polskiego po- 
pierać akcję syjonistyezna, w czem nie by- 
loby nie złego, gdyby emigraejn żydów do 
Palestyny zwiększała się. Ale niestety jost 
wprost przeciwnie. Polestyna, względnie — 
jak twierdzą pisma żydowskie, tylko miasto 
Tal-Awiw. przeżywa kryzys, więc żydzi za- 
checeni filosemickiemi wystgpieniami mini- 
strów „sanacji moralnej“ nie spieszą się 
z wyjazdem nad brzegi Jordanu. 

Min. Zaleski oświadozył się też za przya 
znaniem żydom autonomii kulturalnej, a po. 
tem zaczął chwalić .niepośledni* dorobek 
kulturalrty żydów. 

„Nie potrzebuję mówić Panu o filezofach 

ł uczonych tej miary, co Spinoza, Majmon, 

Bergson, Einstein, których myśl jest trwa- 

fym dorobkiem całej ludzkości; chciałbym 

jeno zaznaczyć, że i na niwie polskiej mamy 
wiele przykładów twórczej i owocnej praey 
żydów nad rozwojem kuitury". 

Z „polskich* żydów wymienił p. Zaleski 
prot. Hirszfelda, sztycharza  Lrejbowicza, 
dwóch Joselewiczów, którzy „w powsta- 
niach za kraj nasz krew przelewali", 

Lista zasłużonych dla ludzkości żydów 
mogłaby być znacznie dłuższa: Marks. Bron- 
sztejn- Trocki, Apfelbaum-Zinowiew. Sobel- 
sohn-Radek i t. d. Zamiast zaś „dwóch Jo- 
selewiczów*, o których mało wie historia. 
lepiejby było wspomnieć o tych setkach ży- 
dów, którzy „przelewali krew“, ale po stro- 
nie bolszewików w roku 1920. eo niejedno- 
krotnie stwierdzały komunikaty mtabu ge- 
nerainego wojsk polskich, Byłby p. Zaleski 
bliższym prawdy. Ale od czasu przewrotu 
majowego muszą ministrowie dbać o przy- 
chylność żydów. Czynią to, jak mosą 
i umieją. P. Bartel potępiał w ekspose an- 
tysemityzm gosnodarczy, p. Makowski mia- 
nował aplikantów żydowskich {i karał 
urzędników, którzy nie szli na ręke ży- 
dom w procesie Steisera, p. Młodzianow- 


ski w zapale „reorganizącyjnym* wydał 
kilka filosemiokich okólników, p. wieemi- 


nister Gayczak słuchał przemówień żargo- 
nowych, a p. Piłsudski nie bawił się w prze- 
mówienia, tylko poprostu całował tora, Pan 
Zaleski sypie komplementy nod adresem 
Żydów. Jakże nie mają żydzi popierać ta- 
kiego rządu? 


Faszyści z ebozu „sanacji moralnej“. 


W odpowiedzi na rewelacje „Głosu 
Prawdy“ stwierdza „Rzeczpospolita“. że 

„rzekoma akcja faszystowska w Równem, 

oraz wspomniany Samulewicz pozostawał 

w najściślejszym kontakcie za zdemasko- 

wanym przez nas Romanem Tadeuszem 

Boguta-Starzyńskim, eo niewątpliwie dowe- 

dzi, że akcja ta odbywała sie nie bez wiedzy 

kół wojskowych, z którymi w ścisłym kon- 
takcie pozostawał Starzyński". 

P. Starzyński z „Faszysty Polskiego“ 
utrzymywał stosunki z defenzywą wojsko- 
wą, z pułk,  Wieniawą-Długoszowskim. 
płk. Latawcem i t. d. 

„Jeszcze przed dwoma tygodniami — pi- 

Bze „Rzeczpospolita* — z Warszawy miał 
wyruszyć, na zlecenie Starzyńskiego, do 
wymienionego przez „Głos Prawdy“ Samu- 
lewicza w Równem, jeden z funkcjonarju- 
szy Starzyńskiego — aeroplanem, w celu 
ndzielenia mu instrukcji", 

Wynika z tego, że „sanacja moralna" 
wnlezy nietylko kłamstwami i oszczerstwa- 
mi, ale także metodami prowokacji. Słynne 
kłamstwo o „napadzie na willę p. Piłsud- 
skiego w Sulejówku miało usprawiedliwić 
zbrodniczy rokosz. na praworządnych gene- 
rałów rzucono osrczerstwa. których nie mo- 
gy z więzienia odeprzeć. a teraz fabrykuje 
się „faszystów“, których w stosownej chwili 
się wykryje i pociągnie do odpowiedzialno 
Ści wszystkich narodoweów. którzy nieo- 
stroźnie nawiązali jakiekolwiek stosunki 
z „Faszystą Polskim*. Pisma rokoszańskie 
będą mogły nawoływać do bezwzględnej 
walki z „reakcją*, do konfiskat, areszto- 
wań. albo „trzepania skóry“ i wieszania 
przeciwników „na latarniach*. mówiac je- 
zykiam Głosu Prawdy“, 


Skrupulatne śledztwe w sprawie pos. 
Zdziechowskiego. 


P. Adam  Grzvymała-Siedlecki zwraca 
uwagę na nadmiar skrupulatności w sledz- 
twie w sprawie pos Zdziechowskiego. Ofia- 
rę napadu przesłuchiwano po piętnastu 
dniach od chwili napadu. kiedy —- eo za 
pech! -— w pamięci mos. Zdziechowskiogo 
zatarty się już rysy napastników. 

„Czy potrzeba było zbierać sto kilka- 
dziesiąt fotografji ze wszystkich garnizonów 

Rzeczypospolitej? QOzy nie wystarczyłoby 


„GŁOS NARODIT dnia 22 nażdziernika. 


Nieznane wynurzenia | 


Nr. 444. 


arsz. Pitsudskiego 


Przyczynek da genezy przewrotu majowego. 


Ńominacja gan. Juljana Stachiewieza na 
szefa Biura Historycznego Sztabu Gemeral. 


nego odświeża pewne wspomnienia, których 


sens kojarzy się najściślej z przewrotem 
majowym, Mniejsza o osobę nowego szefa: 
wpłynie on na tok badań nad wojnami 
Polski odrodzonej jedynie w tym sensie, że 


niektóre prawdy dotycząee strategii 1920 


roku, które z bezwzględnością uczonego 
odsłaniał gen. M. Kukiel. teraz zaczekają na 
ujawnienie, chociaż oczywiście nie dadzą 
sie zatrzeć, Fient ista palam. cupient et in 
aata referri. Ważniejsza to, że już przed 
rokiem, podezas prac komisji rzeczoznaw- 
ców, powołanej przez ministra Sikorskiego 


dla zbadania sprawy rzekomago fałszerstwa 


dokumentów w Biurze Historycznem. widać 


było błyski zapowiadające majową nawał- 


nicę. Już wtedy dużo się mówiło o moral- 
nych i materjalnych interesach armji. już 
wtedy z pod sumiastych wąsów padało pod 
adresem rzeczoznawców ostrzeżenie: „no 
no, bądźeie ostrożni“; już wtedy ten i ów 
odchodził od przytomności na dźwiek 
nązwiska Rozwadowskiewo. 

Tajemnice obrad komisji, jak wiadomo 
przerwali pierwsi obrońcy Marsz, Piłsude 
skiego. Potem zabrała głos „druga strona“. 
Następnie sam Marszałek przypominał 
w jakims wywiadzie „nikczemne obrazy 
Komisji historycznej z falszywemi doku- 
mentami'. Wobec tego nie stoi nie na prze- 
szkodzie ogłoszenie interesujących wyznań. 
jakie główny bohater owego epizodu poezy- 
nit wobec rzeczóznawców. nie zastrzegając 
sobie żadnej tajemniey. Okrągło rok temu. 
18 października 1925 r. Piłsudski zakończył 
swą konfereneje z rzeczoznawcami w sposób 
nastepującv: 

Nie należy mieszać dwóch rzeczy: Naczel- 
nego Wodza z Naczclnem Dowództwem Każdy 
Wódz Naczelny ma swój indywidualny system 
działania. Mój system był dostosowany do po- 
trzeb 1 stanu Polski, Wojsko nasze szybko 
formowane wśród wojny — to jego pierwszy 
minus. Drugi. że generałowie kłócili się ze 
sobą; nie było zaufania. Trzeci, że się nawza- 
jem nie znano. Czwarty — to nacisk ciągły 
państw zwycięskich: wszyscy prócz mnie pod- 
dawali się temu naciskowi; musiałem ciągle 


strzec się zdrady Œroziīła ona od Sztabu Ge- 


nerainego, generałów, Sejmu, Ministerstwa 
Spraw Zagranićznych; najlepiej jeszcze współ- 
pracował ze mną Sapieha. Wojnę zwycięsko 
przeprowadziłem wobec Polaków _. z takimi 
Polacziszkami musiałem wciąż walczyć. 

Jeszcze jędną przeszkodą było Naczelnej 
Dowództwo. Stworzyłem je sam. wobec panują- 
cego w wojsku zepsucia finansowego i kradzie | 
ży. Wyrzekłem się spraw finansowych, nie mo- 
gąc nad niemi czuwać. Naczelne Dowództwo 
miało prowadzić gospodarkę wojskową. Kon- 
trola się nie udawała, choć wybierałem do niej 
ludzi cywilnych. Rządowi ufać nie mogłem. 
bo omby jeszcze gorzej rozkradał Żadnego 


najlojalniej wobec mnie postępował Skulski. 
Na wojnie ci ludzie nic się nie roznmieli. Zve 
siłem mnóstwo płatnych ataków od posłów 
ł stronnictw. Jestem przekonany, że to były 
płatne narzędzia Ententy — wszyscy, nie wy- 
łączając Marszałka Sejmu. 

Oparłem się więc na bardzo nielicznych 


Czy partja 


Pos, Kościałkowski, bawiąc niedawno w Kra- 
kowia, zapowiedział w imieniu obozu p. Pil- 
sudskiego stworzenia nowej partji — centrowo- 
lewicowej; nie umiał jednak nie bliższego o jej 
celach i programie powiedzieć, jak tylko to, Że 
hędzie „wykładnikiem interesów pracy“, — 


kilkanaście fotografji tych oficerów-żan- 

darmów, co do których służbowo stwierdzo- 

no, że w dniu krytycznym przebywali 

w Warszawie? W zbiorze kilkunastu por- 

tretów „zawszeć łatwiej się wyznać, niż 

w kolekcji stu kilkudziesięciu. 

Bezstronność każe przyznać, że władze 
wojskowe mają zadanie utrudnione. Któż 
może zaręczyć, że napastnicy, idąc na wy- 
prawą. nie pozamieniali między sobą mun- 
durów?". 

Władze prowadzące śledztwo pracują 
gorliwie, szukają, ale nie mogą znaleźć. 
Wytropiono już Zielińskiego. codziennię 
łapie się mnóstwo pojedynczych złodzieji 
i bandytów, ale ma ślad całej bandy napast- 
ników nie można absolutnie trafić mimo ró 
żnych wskazówek podawanych przez pisma. 


Cóż robić? Jak pech, to pech! 
—o00— 


zaufania nie miałem do Sejmu i Rządn. Jeszcze: 


ludziach. Książkę „Rok 1980" posłałem z de- 
dykacją ezterem tylko ludziom. Są to Piskor, 
Stachiewicz, Wieniawa i Pristor (mój przyja- 
ciel). Całą ofenzywę na Ukrainę układałem 
z pomocą dwóch tylko ludzi Wieniawy 
i Stachiewicza; później przyłączył się do nich 
Stanisław Radziwił. Powiedzałem o tej pracy 
St. Hallerowi, gdy już była gotowa, bo też 
w Sztabie każdy cudzoziemiec mógł czytać co 
chciał, i tajemnice dochodziły do Niemców 
i bolszewików. Żadnego tam nie było sekrefu. 
Francuzi czytali wszystko, a co wiedzieli Fran- 
cuzi, to mogli wiedzieć i Anglicy, co Anglicy, 
to Włosi, eo ei wszyscy — to Niemcy, a od 
Niemców i bolszewicy. Nie dziwnego, że nie- 
które operacje nie były w Sztabie należycie 
przygotowane. 

Mało było ludzi przyzwyczajonych do t. zw. 
buchalterji wojny. Wśród legjonistów było ta- 
kich ledwo kilku. Wyższe wykształcenie do 
tego mieli tylko oficerowie z armji avstrjackiej. 
Oni to utworzyli to, co nazwałem  maffią 
austrjacką: komunikowali pewne rzeczy tylko 
swoim ludziom, nie innym. Na czele stanął 
Szeptycki; opierał się temu Stanislaw Haller, 
ale potem i on przystąpił. 

W Naczelnem Dowództwie działy się olbrzy- 
mie nadużycia Prawdopodobnie i wielu posłów 
sejmowych maczało w nich ręce: niejedna for- 
tuna poselska wyrosła z nadużyć w gospodarce 
wojskowej. Zwłaszcza brudna była sprawa Toz- 
drapania materjałów zdobycznych wziętych na 
Niemcach. Wtedy zmusiłem Paderewskiego, że- 
by podczas swych częstych odjazdów powierzał 
zastępstwo Wojciechowskiemu, ministrowi spr. 
wewnętrznych, i razem z nim próbowałem wal- 
czyć z tem złem Zacięte były walki z Zarzą- 
dem Ziem Wschodnich, bo tam chciano co 
można zachować dla miejscowej ludności. 
Chciano wymusić nagły rozkaz, aby dla Woj- 
ska kupować wszystko za wszelką cenę. Od- 
mówiłem Stan Hallerowi podpisu pod takim 
rozkazem. Wtedy, po zwycięstwie wileńskiem 
1919 roku powstało Naczelne Dowództwo Ala 
spraw ekonomicznych. Ale w prowadzeniu 
wojny zupełnie się nie liczyłem ze zdaniem 
Naczelnego Dowództwa. Zwycięstwa odnosiłem 
tak, że porzueałem na . .... pies inne sprawy, 
rzucałem się w jedną stronę, obejmowałem 
dowództwo i zwyciężałem. Zwycięstwa odno- 
gzone były pod moim batem. Pisano w Sztabie 
Generalnym dużo, ale nie z tego się nie robiło. 
Rozwadowski pisał ciągle różne projekty — 
efemerydy. Trzymałem go, w roku 1920 na sta- 
mowisku Szefa Sztabu, bo z austrjackich ofice- 
rów on jeden nie upadł moralnie“. 


Powyższe wyznania płynnie i gładko, 
spokojnie, bez przerywania z czyjeikolwiek 
strony wygłosił MarszałekPiłsudski w Binze 
Historycznem Sztabu Generalnego w obec- 
ności gen. Leonarda Skierskiego. pułk. W. 
'Tokarza, pułk. B. Gemharzewskiego. prof. 
St Zakrzewskiego i mnie. Notowałem wła- 
me słowa, o ile mogłem nadążyć. Opuszóze- 
nia i niedokładności możliwe są tylko w wy- 
rażeniach mniej ważnych: zą autentyczność 
wyrażeń dobitnych i zmaczących, reczę. 
Smisałem na czysto całe przemówienie 
w trzy godziny po wysłuchaniu go według 
świeżych notatek. 

WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI 


Prof. Uniw. Jagiellońskiego. 


Liberalna partia Angliji schodzi w cień. 


„piłsudskać ma rację bytu? 


t. zn. tyle, co nie! 

Są więc jeszcze w Polsce ludzie, którzy Są- 
dzą, że do stworzenia partji wystarczy wola 
jednostki, jej imię i mgliste jakieś hasło! Zape- 
wne przy znanym, niskłm poziomie kultury 
obywatelskiej w naszem społeczeństwie może 
się udać panom z obozu „sanacji moralnej“ 
założyć „nową partję”. przy wyborach zdobyć 
parę mandatów, skoro się to udało Okoniowi; 
udać się im to może tem bardziej, że są przy 
władzy i wywierają silny wpływ na władze 
administracyjne. Ala z tego nie wynika, by ta 
nowa „piłsudska”* partja mogła cgarnąć znacz- 
niejsze grupy społeczne i w życiu państwowem 
odegrać większą rolę. Do tego potrzeba szero- 
kiego programu zarówno politycznego, - jak 
społecznego, — potrzeba, by partja nie była 
narzuconym z góry kierunkiem politycznym, 
ale, by wyristałą z życia, — by nie była ro- 
biona na rozkaz jednostki, ale by była wynt- 
kiem zbiorowej woli społeczeństwa,  : 


Historja ostatnich kilkunastu lat życia poli- |$ 


tycznego Europy. opartego o powszechne wy- 
bory parlamentarne. stwierdza, że na pówierz- 
chni utrzymźć się mogą te jedynie kierunki 
polityczne, które 
i z życiem mają kontakt. Załamują się nato- 
miast te, których racją bytu mie jest szeroki 


powstały z woli zbłoroweć | 


i wszechstronny program, ale wola jednostki, 
czy interes grupy ludzi. 

Stwierdzają to dobitnie losy angielskiej 
partji Kberalnej w ostatnich latach, a szczegól- 
nie ostatnie wystąpienie jej leadera, lorda 
Asquith'2. 

Wybitny ten mąż stanu (b. premjer ad 1906 
de 1916 r.), który od lat 20-tu po ustąpieniu 
sir Campball-Bannermanna, stał na czele partji 
liberalnej, zrezygnował przed paru dniami 
z przewodnictwa, a powody tego kroku wy- 
łuszezył w liście wystosowanym do kierowni- 
ków partji w. Anglji i Szkocji i w mowie wy* 
głoszonej w Greenock. Są one interesujące jako 
dokument kryzysu partyj współczesnych, — 
kryzysu. któremu i polskie życie polityczne 
podlega. 

Lord Asquith oświadcza w swoim liście. 
że — rozbicie w partji, zróżniezkowanie po- 
glądów na najważniejsze problemy państwo- 
we i taktykę stronmictwa, doszło tak daleko, 
iż „sam ani chce, ani już może (!) zajmować 
w stosunku do nich stanowiska“, Rozbicie to 
wystąpiło najwyraźniej na jaw w związku ze 
strajkiem węglowym. Pewna część partji, 
z Lloydem George'em na czele, nietylko nie za- 
stosowała swojej taktyki w tej sprawie do 
uchwał partji, ale je nawet zwalezała „ku 
największej szkodzie liberalizmu i narodu”. 
Z tego powodu lord Asquith ustępuje z kie 
rownietwą partji i wyraża życzenie, by w jego 
miejsce przyszedł ktoś, bktoby zdołał roz- 
dźwięki usunąć i partji przywrócić jej dawny 
program, którego ostatnim i najwybitniejszym 
chorążym był Gladstone. 

Omawiając to sensacyjne oświadczenie 
Asquitha, stwierdza konserwatywny „limes“, 
20 me 

„bezpośrednie skutki tego kroku szefa libe- 

rałów nie odrazu wystąpią, niemniej jednak 

los partji liberalnej, jako wpływowego 
czynnika politycznego, został już przypie. 
czętowany*. 

Tak też jest w istocie! Dziś partja liberalna, 
mimo swoich 40 posłów w Izbie gmin, nie re- 
prezentuje większej siły ze względu na wə- 
wnętrzne rozbicie! A w przyszłości? Lord 
Asquith ma nadzieję, że sie komuś uda sson 
solidować  partją na nowu i przywrócić jej 
„prawdziwie liberalny program“, do którego 
dotychczasowy leader partji jest gorąco przy- 
wiązany. Wolno jednak wątpić, czy się te na- 
dzieje urzeczywistnią! 

Partją liberalna odgrywała w życiu Anglji 
przez lat kilkadziesiąt rolę dużą i bardzo do- 
datnią; w życiu gospodarczem łagodziła bez- 
względny protekcjonizm partji konserwatywnej, 
który wychodził na; korzyść produkeji angiel- 
skiej, ale ubożył masy konsumentów. Zasada 
jednak „wolnego handlu”, jako naczelne haslo 
i główny punkt pogramu, była dobrą przez 
pewien tylko czas. Z końcem wieku 19 nastą- 
piły i w Anglji wielkie przemiany, które na 
kontynencie wystąpiły wsześniej Pario Me. 
ralna przestała wówczas Wyrażac ulwe pitiy 
demokratyczne, nurtujące zwłaszczą masy TO= 
botnicze. Ich wyrazem stałą sią Partja Pracy 
ze swoim programem daleko idących reform, 
zmierzających nieraz do zupełnej przebudowy 
ustroju gospodarczego i społecznego. Jedynem 


przeciwstawieniem tych reform Partji Pracv - 


stałą się partja konserwatywna, która zdołulai 
dostosować swój program do nowoczesnych 
warunków, porzucając hasła stare i nieak- 
tualne. 

Partja liberalna stanęła Wobec tej zmiany 
bezradna i bezsilna, Bezradna, bo jej hasło 
„wolnego handlu“, w którym wciąż widzi par 
naceum na wszystkie dolegliwości ustroju, nie 
wystarczyło już masom, a na nowe zdobyć 
się nie mogła! I bezsilna, bo w jej łonie zaty- 
sowała się przepaść między zwolennikami po- 
rozumienia z Partją Pracy (Lloyd George) 
a zwolennikami konserwatystów (lord Asquith), 
Jedności i dyscypliny nie zdołano przywrócić, 
a zachowanie się Lloyd George'a w czasie straj- 
ku węglowego jeszcze ją bardziej podmino- 
wało, Jaskrawym dowodem tej pessymistycznej 
oceny jest krok Asquitha. 

Schodzi więc powoli z widowni stronnictwo, 
które ongiś wyrażało doskonale pewną myśl 
gospodarczą i polityczną, które było nawet 
wzorem do  naśladownictw na kontynencie 
Europy. Ustępuje przed życiem, które idzie 
ciągle naprzód. którego nie można wtłoczyć 
w gotowe formuły doktrynalne. ani podporząd- 
kowywać chimerom jednostki. W życiu bo 
wiem pulitycznem miejsce jest tylko dla kie- 
runków o skonkretyzowanys į wszechstron 
nym programie; niema zaś dla takich, któr: 
program zawłąpić chcą kultem jednostki lut 
irazenem! ' W Z. 


ZOROWIA I NANILJO 
CZEKOLADY do GOTOWANIA gg 


Fabryka A. PI 
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Kongres M. P. R. przeciw „sanacji moralnej". Z eale 


W dniach 17 i 18 b. m. odkyl się w Toruniu 
IV Kongres Narodowej Patrji Robotniczej. Na 
kongresie tym wyjaśniło się ostatecznie, że 
N. P. R. nie przejdzie do obozu „sanacji mo- 
ralnej". Usiłowania posłów Ciszaka i Waszkie- 
kiewicza, popieranych przez piłsudezyków, za- 
kończyły się niepowodzeniem. Kongres do 
wiódł. że ogromna większość stronnictwa poch- 
wala politykę pos. Chądzyńskiego, b. ministra 
kolejj w rządzie koalicyjnym i pos. Popiela. 
prezesa Klubu Parlamentarnego N. P R. 

Na Kongres przybyło 222 delegatów peł- 
nomocnych z różnych stron kraju. Nieobecni 
byli ofiejalni przedstawiciele Łodzi, gdzie pos. 
, Waszkiewicz przeciągnął część organizacji do 
obozu „sanacji moraloej*. Na przewodniczące- 
go wybrano b. min. Jankowskiego. Referaty 
wygłosili posłowie: Chądzyński i Popiel. 

W drugim dniu obrad po zakończeniu prac 
komisyj uchwalono kilka zasadniczych rezo- 
lucyj. Najpierw uchwalono podziękowanie do- 
tychczasowym władzom stronnictwa za to, że 
w czasie wypadków majowych i wobec rządu 
Bartla, łamiącego konstytucję przez powrotne 
powołanie ministrów, którzy otrzymali w Sej- 
mie votum nieufności. Klub Parlamentarny za- 
jął stanowisko ściśle rzeczowe, zgodne z Kon. 
stytucją i programem stronnictwa”, 

Stwierdzono dalej że Konstytucyjno-parla- 
mentarne praktyki czynników rządowych wska- 
zują na systematyczną tendencję „podważania 
zasad ustroju republikańskiego“, 

Kongres stwierdził. że N, P. R. jest „wroga 
wszelkiej dyktaturze“, Postanowiono żądać roz- 
pisania nowych wyborów, energicznej akcji na 
rzecz bezrobotnych. podwyższenia płacy urzęd- 
ników państwowych. walki z drożyzną. której 


Na zien 


Zatarg o trupy. 

Między studentami medycyny uniwersyte- 
tu wileńskiego doszło do zatargu na tle do- 
starczanią zwłok do sekcji. Ponieważ żydzi do- 
tychczas odmawiali dostarczania zwłok wspól- 
wyznawców, studenci-chrześcijanie postanowili 
nie wpuszczać do prosektorjów studentów-ży- 
dów, 6 ile ci nie zobowiążą się dostarczyć 8 
trupów żydowskich, t. j. liczby odpowiadającej 
procentowi słuchaczów-żydów. Zaznaczyć nale- 
ży, że i w innych uczelniach żydzi już oddaw 
na zastosowali się do tych żądań. 


Warszawska kuźnia fałszywych akcy]. 


krajowych i europejskich. 


Energiczne dochodzenia w sprawie zdema- 
skowania szajki międzynarodowych fałszerzy 
akcyj w Warszawie. doprowadziło do przy- 
chwycenia głównych asów szajki w hotelu 
„Wiktorja". Jest to grupa złożana z kilku ży- 
dów, znanych dobrze na czarnej giełdzie, Po 
wykryciu drukarni ..Merkury*, która załewała 
swymi wyrobami całą niemal Europę, docho- 
dzenia ujęła policja polska. Wykryto kolekcję 
kamieni litograficznych na najważniejsze ak- 
cje krajowe i zagraniczne. Znaleziono masę 
fałszywych czeków dolarowych jednego z ban- 
ków polskich. które miały być wystawione na 
„Gwaranty Trust Company of. N. York". 
Przeprowadzono szereg rewizyj, które dostar- 
czyły olbrzymie" materialu dowodowego, 


List samobójcy do Piłsudskiego. 


Onegdaj w pociagu jadącym z Warszawy 
do Pruszkowa. wystrzałem z rewolweru ode- 
brał sobie życie 25-letni Jan Noljon z Kumiel- 
ska pod Szczuczynem. W zostawiomym liścia 
przyznaje się om do zastrzelenia żony swej 
Marjanny w lesie pod Skierniewicami dnia 16 
b. m., zaco poszukiwany był przez policję. 
Przy samobójcy znaleziono również list do 
marsz. Piłsndskiego., w którym prosi go, aby 
zapłacił za niego dług 100 zł. zaciągnięty na 
urządzenie liibacji przy zdawanin przezeń ko- 
mendantury „Strzelca“ w  Kubelsku (pow. 
Szezuczyn, wojew. Białostockie) swemu następ- 
cy, i aby mu, jako strzeleowi, wyprawiono po- 
stzeb z honorami. 


Sprawa „trupa w wallzie*. 


Wczoraj w sądzie warszawskim rozpoczął 
się sensacyjny proces pracownika w warszaw* 
skiej cytadeli, Franciszka Królikowskiego- 
oskarżonego o zabójstwo Marji Michałowskiej 
Po raz pierwszy w dziejach naszego sądow- 
nietwa, sprowadzono do sali rozpraw trumnę 
z oszklonem wiekiem i zabalsamowanem ciałem 
zamardowanej. 

Jest to t. zw .historja słynnego trupa w wa- 
lizie, którą znaleziono na dworcu w Warsza- 
Wie 13 marca ub. r. Znajdował się w niej 0b- 
cięty kdłub zabitej Michałowskiej. Inne części 
Ciałą znaleziono w rozmaitym czasie i w roz- 
Majtych miejscach. 


„niezaradność rządu tamy położyć nie zdoła” 
thd: 

Do nowego Komiteetu Wykonawczgo -z0- 
stali wybrani: prezes pos. Chądzyński, wice- 
prezesi: inż. Jankowski (b. minister pracy), pas. 
Popiel pos. Roguszczak, sekr. pos. Michalak 
(Łódź) skarbnik -v Pepłowski. Członkowie: 
red, Antczak, pos. Pawlak, pos Fanustyniak, 
pos. Milczyński. 

Wszyscy reprezentują kierunek umiarkowa- 
ny i praworządny. Reklamowana przez prasę 
rokoszańską opozycja okazała się garstką war- 
chołów Jeszcze przed kongresem w Toruniu 
odbyły się w Poznamiu zjazdy Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego i Związku Pracowni- 
ków Rolnych; obie te organizację również od- 
mówiły poparcia p. Ciszakowi, a staneły po 
stronie praworządnej większości N. P. R. 

Można więc już stwierdzić, że oblicze ideowe 
N. P. R. wyjaśniło się. N. P. R. nie pójdzie 
pod rozkazy „Komendanta“. Stworzona przez 
pp. Ciszaka i Waszkiewicza opozycja nie zdoła 
się zapewne długo utrzymać na widowni poli- 
tycznej. 

Najmniej prawicowe stronnictwo z dawnego 
zespołu koalicyjnego odparło zwycięsko atak 
„sanacji moralnej“. Inne stronnictwa dawnego 
bloku również nie zejdą ze stanowiska obrony 
Konstytucji i praworządności Gdzież więc są 
te tłumy piłsudczyków, ta większość narodu, 
która rzekomo tęskniła za „Dziadkiem* i za- 
machem stanu? 

Jak dotychczas, tak i obecnie głównymi 
filarami „sanacji moralnej* pozostaną takie 
osoby, jak pp. Bryl. Dąbski, Stapiński, pozą- 
tem socjaliści i żydzi, 


Proces przedstawia się jako sensacja kry- 
minologiczna w Polsce, 


Pea! z) 

NIE RÓBCIE SIĘ MĘCZENNIKAMI! NIC 
WAM NIKT NIE ROBI! Warszawski „Hajnt* 
donosi, że redakcję, administrację i drukarnię 
„Głosu Prawdy“ pilnuje kilkudziesięciu poli- 
cjantów w pełnem uzbrojeniu. Poza tem 5 po- 
licjantów pilnuje mieszkania obu redaktorów 
tego pisma. 

BISPING PRZED SĄDEM. Wczoraj rozpo- 
częła się przed sądem okr. w Grodnie rozpra 
wa przeciw ordynatowi Bispingowi, oskatżone- 
mu o zabójstwo kilku włościan i o podpalenie 
wsi w pow. grodzieńskim w r. 1919. Bisping na 
wiadomość o zrabowaniu mu przez włościan 
plonów i mebli z dworu, wpadł do kilku wsi 
i miał aresztować mężczyrn i rozstrzelać ich, 
jak opowiadają. 

ADWENTOWICZ NA WYSTĘPACH W RA- 
DOMIU. W teatrze „Rozmaitości* w Radomiu 
odbywają się występy zespołu artystów scem 
warszawskich z doskonałym tragikiem Adwen- 
towiczem na czele. 

W LIDZIE ODBYŁO SIĘ DOROCZNE 
ŚWIĘTO PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWE- 
GO, w którem wzięli udział wojewoda wileń- 
ski Raczkiewicz, wojewoda nowogrodzki Becz- 
kowiez, inspektor armji gen. Burhardt-Bukacki. 

ROBOTNICY I ROBOTNICE DO FRANCJI. 
W maństw. urzędzie pośrednictwa pracy w 
Tarnobrzegu odbędzie się rekrutacja do Fran- 
cji robotnie i robotników rolnych. górników 
pomocników górniczych i robotników niekwa- 
lifikowanych do kopalń i fabryk, ponadto wal- 
eowników kalibrowych i blachy cienkiej grza- 
czy do pieców w walcowniach. ciagaczy dratu 
palaczy, pudlingarzy oraz prządek bawełny, 
Rekrutacja odbędzie się dn. 29 b. m. w Nisku, 
zaś dn. 30 b. m. w Tamobrzegu. Wyjazd da 
Francii już dn. 3 listopada Ð. r. 


Listy do „Głosu Narodu“, 


Art. 36 kod. hon, 


Szanowny P. Redaktorze! Chcę zwrócić 
uwagę Pańską na artykuł 36 „Kodeksu ho- 
norowego* Boziewieza, który odnosi się do 
sprawy honorowej oticerów Żandarmerji. Arty- 
kuł 36 mówi: 

„Publiczne krytyki, nawet ostre i bez- 
względne, dotykające osób luh urzędów. 

o ile napisane zostały w interesie dobra 

publicznego — nie mogą być powodem 

wyzwania, o ile nie wyciągają na jaw fak- 
tów z życia prywatnego osób”. 

Ponieważ artykuł „Milesa* w „Głosie Na- 
rodu“ nie wyciągał żadnego faktu z życia pry- 
watnego osób i wogóle żadnej osoby i żadnego 
oddziału wojskowego nie wymieniał, ponieważ 
napisany był w interesie dobra publicznego, 
przeto absolutnie nie powinien stać się powo- 
dem wyzwania. Jak mógł wobec tego Dowód- 
ca Korpusu udzielić pozwolenia na wyzwanie, 
pozostaje dla mnie zagadką, B. 


Reunion — miejsce wygnania 
Abs-el-Krima. 


Po trzytygodniowej, burzliwej podróży, przy- 
był na wyspę Reumion, miejsce swego zesła- 
nia, przywódeą marokkańskich Riffenów i wróg 
Francji, Abd-el-Krim, Wyspa Reunion, leżąca 
na Oceanie Indyjskim w pobliżu Madagaskaru, 
odkryta zostałą __ jak głosi podanie — przez 
marynarzy dzięki zapachowi swoich drzew 
i kwiatów, jaki od niej wionie już zdaleka. 

Abd-el-Krim znajduje na tej słonecznej, ocea- 
nicznej wyspie, oprócz spokoju i lektury tam- 
tejszyeh kilku gazet (Reunion jest bardzo cy- 
wilizoawaną kolonją), także dwu spółtowarzy- 
szy swojej, dość względnej, niedoli, Są to eks- 
cesarz Anamu i jego syn, których zesłał tu 
rząd francuski w roku 1884, kiedy objął sam 
protektorat nad Anamem i osadził tam na tro- 
nie nową dynastie Khai Dinh, 


Na księżniczkę krwi lecą książęta 
dslarów. 
Do Nowego Jorku przybyłą królowa rumuń- 


ską Marja w towarzystwie  księcła Mikołaja 
i księżniczki Ieann, owacyjnie witana przez 
tłumy publiczności. Do dyspozycji królowej od- 
cane zostały apartamenta w jednym z hoteli 
amerykańskich, składające się z 80 pokoi. Cała 
zastawa, przeznaczona dla krółowej i jej or- 
szaku, zrobiona jest ze złota. Orszak królowej 
Marji składa się z 22 osób. Najciekawszą jest 
wiadomość, że około stu miljonerów amerykań. 
skich zamierza ubiegać się o rękę księżniczki 
Ileanu. 
poeeun WE 

ODEZWAŁA SIĘ OGNISTA GÓRA W JA- 
PONJI. Z Tokio donoszą o wybuchu wulkanu 
Hokkaido. Wulkan wydzielał olbrzymie kłęby 
dymu i wyrzucał popiół na odległość kilku- 
nastu kilometrów. Kilka miejscowośri zostało 
zasypanych popiołem. Ofiar w ludziach nie 

Ł 


s 40 MILJONÓW GWIAZD. Fotograficzny 
atlas nieba, sporządzony w Greenwich przy 
współudziale wszystkich obserwatorów, wy- 
kaznje około 40 miljonów gwiazd. 


WIERZYC RSE EEAO RETE ERD WASZ EEE EOE E S 


ET Stanisław Sobiński. | 


Ofiara zamachu fanatyków ukraińskich. 


Skrytobójcza kula ukraińskiego bandy- 
ty położyła kres życiu jednego z najlep- 
szych Polaków, szlachetnego syna Ojczy- 
zny, niezmordowanego pracownika na polu 
oświaty narodowej i szkolniotwa narodowe- 
go. Czysty. kryształowy charakter. czło- 
wiek oddany całą duszą służbie narodowej 
i publicznej, zapominający o sobie. pracu- 
jący z całem zaparciem się i w pracy tej 
twardy, nienstępliwych a czystych zasad — 
miał w sobie coś z tego rycerza kresowego. 
z tego strażnika bastjonu narodowgo. 
o którym powiedzieć można: „A grom go 
nie schyli, chyba go polamie!*. W obronie 
najdroższych nam ideałów, języka i wiary, 
stał na posterunku nieugięty, jakkolwiek 
mirano mu przed oczyma mirażami lep- 
szych i wygodniejszych stanowisk, jak- 
kolwiek nieraz starano się go nakłonić do 
zejścia ze strażnicy. 

Z przepięknymi rysami charakteru łą- 
czył $. p. Sobiński niezwykłą wyrozumia- 
łość i wysokie poczucie sprawiedliwości. 
O ile haniebny mord ma podkład politycz: 
ny =— to tylko chyba na tle ogólnem —' nie 
osobistem! Jako kierownik wielkiego iod- 
powiedzialnego urzędu stał twardo w obro- 
nie szkólnietwa polskiego, nie ukrócając 
w niczem w zakresie szkolnictwa praw ludu 
ruskiego na terenie województw wschodnio 
małopolskich. Dowodem tego choćby fakt, 
że porętsze jednostki z obozu narodowego 
zarzucały mu nieraz zbytnią ustępliwość, 
dowodem cyframi w osobnej broszurze 
o stanie szkolnictwa ruskiego wykazana 
jego lojalność w polityce szkolnej wobec 
Rusinów. 

Na odpowiedziałnym posterunku grom 
go złamał! Schodzi ze świata w glorji pa- 
trjoty-obywatela. człowieka zasad i spra- 
wiedliwego urzednika-Polaka. 

Cześć jego zacnej pamięci! 


= 

Ś. p. Stanisław Sobiński, kurator okr. 
szkolnego we Lwowie, urodził się w r. 1872 
w Złoczowie, gdzie ukończył szkoły średnie. 
Po ukończeniu uuiwersytetu we Lwowie i zła 
żeniu egzaminów nauczycielskich z zast 
historji i geografji pracował w kilku szkołach 
średnich na prowineji i w Krakowie, skąd prze- 
niósł się na stanowisko dyrektora szkoły real- 
nej w Tarnobrzegu, a następnie na stanowi 
sko dyrektora VI. gimnazjum we Lwowie. 
W maju r. 1918, za czasów jeszcze Rady Re- 
jencyjnej powołany został do Ministerstwa W. 
R. i O. P., gdzie pracował w departamencie 
szkół średnich. We wrześniu 1919 objął kie- 
rownictwo ówczesnej delegatnry Min. W. R 
i O. P. (po Fr. Zollu) we Lwowie, a po reor- 
ganizacji tejże delegatury na kuratorjum, zo- 
stał kuratorem okr. szkolnego we Lwowie. 

W czasie całej swej służby nauczycielskiej 
był bardzo czynnym w organizacjach społecz- 
nych i kulturalno-oświatowych jako członek 
T. N. 8. W.. członek Zarządu Głównego TSL 
i innych. 

Ś p. Sobiński był wybitnym metodykiem 
w zakrestę nauczania historji i z tej dziedziny 


ogłosił kilka prac pierwszorzędnej wartości. 
Nadto ogłosił kilka podręczników (Nauka 


o Polsce współczesnej, Geogratja Polski). Był 
kawalerem Krzyża komandorskiego orderu 
„Polonia restituta* i honorawym obywatelem 


m. Jaworowa. A. M. 


Szczegóły morderstwa. 

W krytycznym dniu przed 6 godziną wie- 
czorem kurażor Sobiński szedł w towarzystwie 
żony od ul. Zielonej ku bursie Grunwaldzkiej 
przy ul. Królewskiej, gdzie mieszkał. 

Od wylotu ul. Królewskiej szli w odleg- 


łości kūku kroków za 6. p. Sobińskim dwaj 
młodsi osobnicy rozmawiając po ruskn. Za ni- 
mi postępowało dwóch wychowanków bursy, 
wracających do domu. 

W odległości 20 kroków od bramy bursy 
dwaj zbrodniarze przyspieszyli kroku i jeden 
z nich z odległości jednego kroku strzelił 
z rewolweru do kur. Sobińskiego, trafiając ge 
z tyłu w głowę. Kurator Sobiński padi odrazu 
na ziemię w poprzek chodnika, uderzając 
o szkarp i stracił przytomność. Żona nieszczę- 
śliwego schyliła się nad mężem płacząc, zaś 
dwu młodzieńców. świadków zbrodni pobiegło 
do bursy celem zawezwania pomocy. Korzy- 
stając z tego dwaj zbrodniarze zbiegli wśród 
zanadającyeh ciemności. 


ROZSZ aaa S a a 
Z Przemyśla. 
Bojkot „Głosu Narodu“ a wojskowość 


i publika. — Krwawy dzień młodzieży 
socjalistycznej. — Kto wiatr sieje — zbiera 


burze, 


Bojkot „Głosu Narodu* przez wojskowość 
w Krakowie zrobił u nas duże wrażenie, 
a w ślad za tem wywołał z jednej strony od- 
ruch i zaciekawienie, z drugiej oburzenie na 
sprawców. Skutek tego bojkotu taki że ci 
wojskowi, którzy dotąd czytali „Naprzód“ lub 
„Kurjerka”, obecnie skwapliwie choć ukrad- 
kiem kupują „Głos Narodu“; również to šamo 
zjawisko obserwować można u publiczności. 
Wielu, którzy „Głos Narodu* rzadko brali do 
ręki, teraz chętnie czytają go. popierają i propa 
gują. Nie dziwnego że ten bojkot wyszedł na 
zdrowie pismu, choćby w myśl przysłowia. że 
„zakazany owoc najlepiej smakuje“ Wogóle 
od zamachu majowego „Glos Narodu“ co naj- 
mniej pięciokrotnie powiększył w Przemyślu 
ilość egzemplarzy, a od chwili ogłoszenia boj- 
kotu wzmógł się popyt za „Głosem Narodu" 
potrójnie. 

Gdyby tak za przykładem gen Wróblew- 
skiego chciał postąpić u nas gen. Galica — 
w co jednak wątpimy — toby „Głos Narodu“ 
pobił wszystkie pisma nietylko krakowskie ale 
i warszawskie. Dowcipnisie utrzymują. że Wy- 
dawnietwo „Głosu Narodu" powinno w zamian 
za ten bojkot obdarzyć generała Wrób!iew- 
skiego jakimś orderem lub honorową odznaką, 
np. p. t. „Von populi — restituta. .* 

Urządzony kilka dni temu przez tutejszych 
socjalistów t. zw. „Dzień Młodzieży“ był nie 
tylko bardzo pochmurny, ale nawet krwawy. 
Socjalistyczna organizacja młodzieży T. U R. 
składająca się przeważnie z młodych żydków 
z niewielką przymieszką zhałamnceonych aryj- 
czyków pod komendą żydów. urządziwszy ten 
swój „dzień“ niemile była zaskoczona tlumnem 
najściem kilkudziesięciu również żydków z pod 
znaku Lejhy Trockiego Zamiast dyskusji wy- 
wiązała się bójka. w czasie której poturbowa- 
no kilku „towarzyszy“. Trudno — kij ma dwa 
końce. 

W koszarach 38 p. p. odkryte w ostatnich 
dniach tajne odezwy, Skierowane przeciw... 
p. Piłsudskiemu i jego adherentom. Niektórzy 
żołnierze. wychowywani w kulcie do podziem- 
nej roboty swego najwyższego zwierzchnika wi- 
iacznia zbyt silnie przejęli się tym systemem, 
zwłaszcza po buncie majowym i wpojone tearje 
wprowadzili w ezyn. Nauka nie poszła w las 
i ci eo siali wiatr obecnie mogą zebrać burze. 


(O ostatniej sprawie wykrycia akcji prze- 
ciwrządowej w 38 p. p w Przemyślu donosi 
również Agencja Wschodnia. a za nią inne 
dzienniki podając coprawda jako oŚrwlek tej 
akcji 48 p. p. strzelców lwowskich Jak zd% 
lano stwierdzić w komendzie pułku <prawcami 
tej akcji byli przydzieleni do pułku wyrchowań- 
cy szkoły oficerskiej w charakterze instrukta- 
rów. (Przyp. Red.). 


„GLOB NARODU”, dnia 22 paźdrerniEa, Si 


Nr. 244, 


SPORT. 


Milczący Nurmi. 


Z sympatycznego tygodnika Prze- 
glad Sportowy“ (ar. 48), doskonale in. i 
formującego a przejawach życia spor- 
towego w kraju i sagranioę, wyjmu- 
jemy ciekawy obrazek aławy Nur- 
miego: 

„Nurmi, pół-bóg Świata sportowego, wy- 
trzebił z siebie zaiste wszelką słabość czło- 
wieka. 

Ten fenomen natury fizycznej jest także 
osobliwym okazem duszy pozbawionej do 
szezytu próżności, snobizm, fanfaronady, — 
słowem, wszystkiego, czego tak trudno ustrzec 
sią, będąc wszędzie i zawsze sensacją, bu- 
dząc stale podziw, admirację i zdumienię, prze” 
śladujące każdą żyjącą sławę świata. 

Numi unika fotografów i wywiadów, bol 
się cienia reklamy. Nurmi — milczy. Przysło- 
wiowe to milczenie ma czasem kłopotliwe 
skutki, Oto charakterystyepny przykład: 

Nurmi „— jak wiadomo =— otrzymał z rąk 
prezydenta Finlandji, Relandera, wysoki order 
Białej Róży. 

Z tego powodu odbyła się u prezydenta 
Finlandji uroczystość na cześć mistrza sportu. 

Prezydent republiki w czasie oficjalnych 
przyjęć czerpie hojną ręką z obfitego doświad- 
czenia towarzyskiego, które również posiada 
Paavo. Nurmi bowiem, jako gość Coolidgeu 
i Forda, rozumie doskonale, ża potentatom 
tego świata w rozmowie ich nie powinno się 
przeszkadzać, a odpowiadać należy lapidarnie. 
Nie bez powodu Bóg rozmieścił usta i nogi 
w biegunowym kierunku. Odpowiedź winna 
Wą ograniczać do jednego słowa. 

Gorzko odczuł tę maksymę starorzymską 
prez. Relander w czasie oficjalnego przyjęcia 
Nurmiego. 

—- Jak stę pańskie błegi podobały w Ame- 
tyce? — bmzraiało pierwsze pytanie prezydenta 
Finlandji, 

s= Bardzo «= odparł Nurmi. 

— Jakie wrażenie wywarł na panu mój 
przyjacieł, Coolidge? ; 

—. Yankes. 

m Czy alo znudziło już pana to ustawiczne 
zdobywanie rakordów światowych? 

= Nio. 

Lapidarność odpowiedzi Nurmmniego wpra- 
wiała prezydenta w coraz większe zakłopota- 
nie. Sięgnął więc po inny temat, 

— Jak pan zareagował na pozycję wyrzeź- 
bienia pańskiego aktu? 

m Dobra myśl. 

=» Nummi stropił się. Nieopatrznie wymitnę- 
ły mu się z ust dwa słowa. Obejrzał się więc 
nermowo. Z oblicza prezydenta biła radość: 
dwa słowa z nieśmiertelnych ust! Może wTr282- 
ole rozmowa potoczy się gładko. Najlepiej wię: 
pozostać przy tym samym temacie. 

— Jak się panu ta rzeźba podobała? 

= Zła. 

zm Dlaczego uważa ją Pan za nieudaną? 

= Tak sobie, ; 

Nastrój przyjęcia stawał się bardziej, niż 
kłopotliwy, Prezydent sięgnął po owłatnią Te- 
zerwą — politykę. : 

<— Jak pan ocenia polityczne stosunki 
w Ameryce? I jakie jest obecne położenie fin- 
landzkich emigrantów? 

Numi milczał, jak stafua grecka. Czuł się 
zupelnie wyczerpany. Pozatem nigdy. się nie 
zajmował polityką, i 

Prezydent czekał dnószą chwilę, wroszełe 
zapytał: 

~ Ory mogą pana prosić na czarną kawę? 
Czy nie szkodzi to panu? 

„_ Jeszcze nid. 

Czarna kawę wypito bez slowa", 


Co sportowiec wiedzieć powinien. 

Cracovia wykazała w Warszawie grę wspa- 
niałą. Wszystkie gazety warszawskie pieją o 
niej hymny pochwalne! j 

Odwołano w niedzielę następujące imprezy 
z powodu deszczu w Krakowie; wyścigi moto 
cyklów na torze „Cracovii“, w Warszawie: wy- 
ścigi kolarskie na Dynasach, oraz dziecięciobój 
ań. 
f- Por. Baran zdobył w ostatnią niedzielę 
w Przemyślu nowy rekord Połski w rzucie obu 


rącz kulą na 22.95 mtr. 
Austrja—Polska mają rozegrać zawody foot- 


balowa 7 listonada b. r. Tego dnia Austrja 
wysyła pierwszy garnitur do Szwecji. Jest to 
jeszcze jednym dowodem jak mało ceni za- 
gramica piłkarstwo polskie. 


Wielomowność cytatów. 


Sport footkałowy na mglistej wyspie. ~- Anglja 
a Polska, 


Otrzymaliśmy następujący list: : 

Od całego szeregu lat „Glos Narodu” oka- 
zał się jedynym organem na terenie Zachod- 
niej Małopolski, który miał i ma odwagę sta- 
nąć da walki z otwartą i ukrytą korupcją tak 
w polityce, jak w administracji oraz w życiu 
spofecznem . 

W zamieszaaiu pojęć eo złe co dobre, co 
uczciwe co łajdackie, co zdrowe eo zgniłe, co 
chrześcijańskie eo pogańskie, „Głos Narodu" 
jedyny z pism krakowskich oświetlał zjawiska 
ostatnich lat ze stanowiska uczciwości, logiki 
i katolicyzmu. Choć nie zawsze można było po- 
chwalić zbyt gwałtownego, młodzieńczo impul- 
sywnega, mało spokojnego sposobu walki, to 
jednak katolik i patrjota musi uchylić czoła 
przed nieskalaną ideologią „Głosu Narodu*. 
Ponieważ „Głos Narodu* nie może liczyć na 
pieniężne poparcie żadnych mecenasów ni z le- 
wej, ni z prawej strony, przeto ośmielam się 
zwrócić uwagę wszystkiech katolików, że na- 
czelnym obowiązkiem naszym jest w myśl ha- 
sła zdawna zachwalanego: „popierania prasy 
katolickiej“, stworzyć łańcuch popierania fun- 
duszu prasowego jedynego dzienniką katolic- 
kiego na terenie krakowskim, jakim jest „Głos 
Narodu". Czasy prześladowań meksykańskich 
i bolszewiekich wymagają od katolików wytę- 
żomej ofiarności dla spraw katolickich, z któ- 
rych najważniejszą jest prasa katolicka. 

Sam w najgorszym przednowku, składam na 
cel funduszu prasowego „Głosu Narodu” jako 
jedno z ogniw ofiarę skromną kwotę 20 zł. 
i wzywam Ks. Prof. Wiktora Błotkę z Białej, 
by dołączył drugie ogniwo tego łańcucha. 

KS. FRANCISZEK KORZONKIEWICZ. 


Na fundusz prasowy „Głosu Narodu“ skia- 
dam 2 zł. i proszę o złożenie odpowiedniej 
kwoty WPanie: Marysię Sopicką z Wadowic, 
ZoBię Mytnikównę z Lipin Śląskich, ks. Mie- 
czysława Połoskę z Kielc, WPanów: prof. Jó- 
zefa Nitecha, Smoleńsk 35; dr. A. Matuszka 


Dziś zebranie Komitetu Wykonawczego 
TWA PRZYJACIÓŁ „GŁOSU NARODU“. 


Przypominamy, że dziś (czwartek) o 
godz, 7.30 wieczór, odbędzie się w Domu 
Związkowym przy ul. Andrzeja Potockie- 
go 11, zebranie organizacyjne Komitetu wy- 
konawczego Towarzystwa Przyjaciół „Gło- 
su Narodu“, Na porządku dziennym sprawa 
statutu, zakładanie Kół na prowincji i prze- 
prowadzenie propagandy za dziennikiem 
w Krakowie i stowarzyszeniach krakow 
skich, 


Echa sprawy „Głosu Narodu“, 


„Połak - Katolik“ podkreśla znaczenie 
nieprzyjęcia wyzwania przez naczelnego re- 
daktora „Głosu Narodu“. 


dochodu dał fimał o puhar w 1923 w Wembley. 
Kluby podzieliły się wówczas sumą 27.776 
funtów amg. Rekord długości walki zapadł 
w 1925 r. Kluby Kford i Leyton walczyły 
o zwycięstwo przez 9 godzin i 40 minut, Re- 
kord wytrwałości: Dawid Wilson z Oldham 
Atlamlie grał 264 razy z rzędu, nie opuszczając 
ani jednego matchu. Rekord talentu bramkar. 
skiego: Bramkarz L Doig przez 14 lat z rzędu 
du bronił bramki Sunderlandu, odznaczając się 
zawsze najlepszą formą. Rekord ambicji i do- 
skonałości footbalowej: Preston North End zdo- 
był w 1889 r. mistrzostwo, nie przegrywając 
ani jednego matchu, a puhar wywalczył nle 
tracąc ni jednej bramki. 

„Będziemy kiedyś dziadkami i dawno za- 
pommiemy e dawnych zagorzałościach footba- 
lowych. Kałuża i Rejman palić będą wtedy 
może cybuchy w miękkich fotelach i gawędzić 
wieczorkiem z kanarkiem w klatce. Będzie sta- 
rosé. Minie wiele lat, a w gazetach może nigdy 
nie przeczyta dziadzio Kałuża dziadusiowi 
Rejmanowi o takich wynikach polskichi.» 

REKORD ŚWIATOWY W LOTNICTWIE. 


planie dookoła jeziora Magiore, pobił wszyst- 
kie dotychczasowe rekordy światowe w locie 
na 1000 klm. z obciążeniem 1000 kg. i jednym 


nasążerem, 


Historja foothaln angielskiego ogłosiła 
„królem strzału* Stephana Bloomera z Derby 
Country, zdobywcę 352 bramek, w czem 28 
w zawodach międzynarodowych. Rekordy pu 
bliczaości: Glasgow. Szkocja—Anglja, roki 
1912 — 127.307 widzów. Następny rekord 
Wembley, rok 1923 — 126.047 widzów. Rekord 


Lotnik Passaleva, odbywając lot na hydro-j 


Na łańcuch prasowy „Głosu Narodu" 


płyną składki i wezwania. 


Groble 15; dyr. Wład. Mikształa, Lubomirskich 
37; Wład. Zelaznowskiego, Krupnicza 29; Ja- 
na Sajaka, Karmelicka 80; Stefana Sajaka, 
Diuga 27; Kaz. Chmiolka, Franciszkańska 4; 
Kaz. Krzyworzekę, św. Tomasza 31; Michała 
Mazura, Kościuszki 82 i Wojciecha Kaperę, 
św. Tomasza 29, prosząc zarazem o podanie 
innych w celu pomnożenia ogniw w łańcuchu 
prasowym przyjaciół „Głosu Narodu”. 
M. PADECHOWICZ. 


Składając na „łańcuch prasowy“ „Głosu 


Narodu" 5 zł, wzywam do złożenia na ten cał 
takiejsamej kwoty ks. red. Piwoware_yka, dra 
Bol. Rozmarynowicza, dra Tad. Zakrzewskie- 
go, p. Stanisława Swibę lekarza weter., prof. 
Władysława Kocha, dra J. Skąpskiego i inż. 
Alfreda Kramarskiego i wezwania innych. 

J. WARCHAŁOWSKI red. 


KS. LUDWIK KASPRZYK składa kwotą 


5 zł. na „łańcuch prasowy“ i zaprasza do łań- 


cucha pp. senatora Adelmana, dra Tedeusza 


Zakrzewskiego, dra Bronisława Kuśnierza, ks. 
prob. Józefa Mazurka z Prądnika, prof. Wła: 
dysława Pąchalskiego, inż. Tadeusza GIiń- 
skiego, ks. prob. Andrzeja Parysia z Liszek, 
ks. dra Stanisiawa Sapińskiego, prof. Nycza, 


wicekemisarza w Białej, ks, prob. Teofila Pa- 
pescha z Gilowice, ks. Piotra Jurkę z Żywca. 


P. JANICZEK IDZI złożył (jak wczoraj 


podaliśmy) 2 zł. na łańcuch prasowy i zapra- 
szą do „łańcucha“ pp. inż. Langiera, Zawał- 
kiewicza, Bendę, dra Rozmarynowicza i Stani- 
oraz 


sława Wojciechowskiego w Krakowie, 
wzywa, ich do zaproszenia znajomych. 


MOSKAL STANISŁAW składa na łańcuch 
prasowy 2 zł, i wzywa: Jama Ślusarza, Kra- 
ków, ul. Lubelska 6; Karola Gesinga, Kraków. 
Mazowiecka 14 i Wincentego Turka, Kraków, 
Starowiślna 85. 


tym pierwszym, mającym odwagę, który 
złamał barjerę przesądu i dał przykład in- 
nym. Słabsi duchem będą mieli teraz ulat- 
wione zadanie, kiedy staną wobec ciężkie- 
go dylematu, czy złamać zasady wiary, czy 
narazić się na posądzenie o „tchórzostwo“, 
W rozkazie gen. Wróblewskiego widzi 
tenże dziennik dziwne pomieszanie pojęć. 
„Co to znaczy „wywoływanie nastrojów 


przeciw rządowi“? Toż to tylko w Bolsze- 


wji nie wolno krytykować rządu. Żyjemy 


w państwie konstytucyjnem, gdzie wolno 


pozostawać w opozycji do rządu i do po- 


szczególnych jego ministrów, wolno stawiać 
wnioski o votum nieufności i obalać przez 
głosowania, Dlaczego zresztą gen. Wróblew- 
ski poddaje bojkotowi pismo za krytykę 
ministra spraw wojskowych, a nie bojkotu- 
je prasy sanacyjnej, która namiętnie zwal- 


cza min, Kwiatkowskiego? 
Która, jak „Głos Prawdy“, nazywa go 
„frycem* i odgraża mu się położeniem „na 


i „Redaktor Matyasik był tym pionierem, [obie łopatki"? 


Qs.) Rozwój raajofonji w Polsce. Urzędy 


poeztowe zarejestrowały w październiku w War 


zawie 15.395 radjoodbiorców, dołąćzywszy zaś 
ckolicę, 18.198. Poza Warszawą na całym ob- 
szarze Polski zarejestrowało się dotychczas za- 
ledwie 7.514 radjoamatorów. Faktycznie jest 
ich dziesięć razy więcej, ale nie dokonali jesz- 
cze zgłoszenia, A wiadomo, że w myśl ustawy, 
nabycie aparatu musi być na poczcie zgłoszone 
pisemnie (stempel 2 zł. 20 gr. i opłata manipu- 
lacyjna 5 zł.) i dopiero na podstawie potwier 
dzenia poczty, że ustawowe opłaty zostały zło- 
żone, wolno w sklepie nabyć aparat. 

Jak z tych cyfr wynika, Polska w zakresłe 
radjoamatorstwa pozostaja jeszcze daleko w ty 
le za innemi państwami, Ale uwzględnić trzeba 
okoliczność, że warszawska radjostacja nadaw. 
czą pracuje zaledwie od marca b. r. Rozwój 
radjoamatorstwa w Polsce postępować będzie 
jednak szybko dopiero po uruchomieniu w War- 
szawie wielkiej nowej radjostacji nadawczej 
„Polskiego Radja“, co nastąpi w najbliższych 
tygodniach. oraz po założeniu  prowincjonal- 
nych stacyj broadcastingowych (w Krakowie, 
w Katowicach i w Poznaniu), co zamierzone 
jest na nowy rok. Dzięki tym stacjom zmieni 


vr. 


Z ruchu Ch. D. ` 


Sekcja Akademicka w r. 1925/6. ` 

Drugi rok istnienia Sekcji Akademickiej 
przy Kole Studjów Chrześć. Dem. był oFresem 
stałego rozwoju i konsolidacji organizacji Sek- 
cja wzmocniła sią liczebnie i spotęgowała swą 
pracę. Od połowy października 1925 r. do koń- 
ca czerwca bież. roku odbyło sią ogółem dwa- 
dzieścia zebrań Sekcji poświęconych badaniu 
aktualnych zagadnień)  społeczno-politycznych 
ze stanowiska Polsk. Stron. Chrześć, Dem. Re- 
feraty wygłaszali przeważnie członkowie Sek- 
cji, akademicy. Kilka referatów wygłosili kie- 
rowniey ideowi Sekcji, jak np. ks, L. Kasprzyk 
e „Zagadnieniu 8-godzinnego dnia pracy“ o 
„Drogach i środkach wychowania obywatel- 
skiego”, a ks. red. Piwowarczyk na temat „O- 
becny stam kwestji robotniczej w świecie”, 
„Państwo faszystowskie" i t. p. W wyborze re- 
feratów starano się uwzględnić wszystkie wąż- 
niejsze kwestje społeczno-polityczne, związane 
z działalnością ruchu chrześcijańsko-społecznego 
w Polsce. Między innemi referowali więc: p. 
Sopieki: „Współczesne idee kosmopolityczne*, 
p. Dominik: „Zagadnienie reformy rolnej w Pol- 
see", p. Włodarczyk: „Ideołogja Chrześć. Dem. 
na tie programu“, dr. Walczewski: „Zagadnie- 
nia polityczne i narodowościowe w Małopolsce 
Wschodniej“, p. Kędryna: „Projekty reformy 
ustroju państwa", p. Kutek: „Sprawa żydowska 
w Polsce“, p. Klamka: „Historja ruchu chrze- 
ścljańsko-spolecznego w Polsce“, p. Gadomski: 
„Pieniądz“, p. Pąchalski: „Stosunek obywatela 
do partyj politycznych*, Po referatach 
zywała się ożywiona dyskusja, w której nieje- 
dnokrotnie uzupełniano cennemi uwagami wy- 
wódy prelegentów. 

Sekcja była niewielkim, ale pożytecznym i 
ruchliwym ośrodkiem pracy ideowej. Skupiała 
grono młodzieży, która zaznajomiwszy się w a- 
kademicekich organizacjach ideowo-wychowaw- 
czych z głównemi prądami myśli współczesnej, 
chciała przygotować się i rozpocząć konkretną 
już i stałą pracę na terenie społecznym i poli- 
tycynym. 


Ruch chrześcijańsko - społeczny. 
Kurs społeczny w Krakowie, 


Staraniem Koła Studjów  chrześcijańsko- 
społecznych, rozpoczął się we wtorek dnia 19 
b. m. kurs społeczny dla zarządów i mężów 
zaufania  organizacyj  chrześcijańsko.społecz- 
nych w Krakowie. Kurs zagaił ks, Ludwik 
Kasprzyk na temat: „Zadamia kursów spo- 
łecznych i ich znaczenie w zyciu organizacyj|- 
nem“, poczem ks. red. Jan Piwowarczyk wy- 
głosił swój pierwszy wykład: „Wstępne poję- 
cią o kwestji społecznej”. W następny dzień, 
t. jiwe środę, uczestnicy kursu wysłuchali 
dwóch dalszych wykładów ka, Piwowarczyka 
na temat: „Historja doktryny liberalizmu“ 
i „Pogląd liberalizmu na własność, państwo, 
kapitalizm*. Wykłady odbywają się trzy dni 
w tygodniu, t. j.: we wtorek, środę i piątek, 
od godz. 7 wieńzorem. W kursie bierze udział 
35 uczestników z organizacyj krakowskich 
i dwóch kursistów ze Lwowa, 

Eeee i u 

Zebranie Krakowskiego Koła Związku 
zawodowego chrześcijańskiej służby domo- 
wej dzis (czwartek) 21 b. m, o godz, B-tej 
popoł. w Sali przy ul. A. Potockiego L. 11! 
z referatem p. dyr. Ferka. 


- a 


sią zasadniczo system odbiorczy, który z dro- 
gich wielolampowych aparatów przejdzie na 
tańsze, dostepne da  najszerszych warstw; 
kryształkowe. 

„Co każdy radjoamator wiedzieć powinien“. 
Pod powyższym tytułem ukazała się praktycz- 
na broszurka pióra p. K. Ostrowieckiego, gener. 
sekretarza „Polskiego Radja“. Broszura zawie- 
ra między innemi wszystkie przepisy ustawo- 


we, tyczące się posiadania stacyj odbiorczych, | 


taryfy opłat ete. ! 
Święto Szopena w „Radjo Polskiemć, W nie 


dzielę odsłonięty został w Warszawie pomnik | 


Szopena, dłuta W. Szymanowskiego. „Polskie 
Radjo* uezciło ten dzień dwoma koncertami, 
poświęconymi w całości twórczości Szopena. 
W koncertach wzięli udział najlepsi soliści war- 


szawscy, przedewszystkiem prof. Michałowski. 


pianista, sławny odtwórca Szopena. 


Zapisujcie się na członków 


Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 


D „JARE; 


Wskześo W Riral owie: 


Nr. 234, 


Echa zasądzen 


„GŁOS NARODU”, dnia 28 paźdriernika. 


ia „Naprzodu 


ZA OBRAZĘ GEN, J. HALLERA, 


W najbliższym czasie znajdzie się na wo- 
kandzie sądu apelacyjnego w Krakowie spra- 
wa oszczerczych ataków prasowych „Naprzo- 
du“ przeciw gen. Józefowi Hallerowi na tle 
wypadków warszawskich w r. 1928. Rozprawa 
toczyła się już w swoim czasie w sądzie kra- 
kowskim, a zakeńczyła się zasądzeniem re- 
daktora „Naprzodu“ na grzywnę za umłesz- 
czenie 9 oszczerczych artykułów  maruszają- 
cych cześć i godność oskarżyciela prywaine- 


ge „gen, Józefa Hallera. 

Zasądzony redaktor „Naprzodu“ wniósł 
odwołanie od wyroku i zaofiarował „dowód 
prawdy“ (1), wobęe czego sąd powiatowy kar- 
ny w Krakowie zarządził przesłuchanie sze- 
regu posłów, polityków 1 osób wojskowych 
w Warszawie. Jak słychać. strony te złożyły 
już swoje zeznania, tak, że niebawem odbę- 
dzie się w Krakowie rozprawa  apelacyjna 
„Naprzodu“. 


EEC 


Zmiany w województwie krakowskiem. 

W najbliższym czasie spodziewane są zmia- 
ny ozobowe na stanowiskach naczelników wy- 
działów województwa krakowskiego. Dotych- 
czasowi bowiem maczelnicy wydziałów mają 
wkrótce ustąpić ze względu na wysłuż0ne lata 
służby. W związku z mającemi nastąpić zmia- 
nami krążą już obecnie różnorodne pogłoski co 
do przyszłych następców na opróżnić się ma- 
jące stanowiska. Pogłoski te, jakkolwiek nie- 
sprawdzone, ze względu na osoby domniema- 
nych naczelników wywołały niemiłe zdziwienie 
wśród urzędników, 

Ogólna liczba wyższych kierujących 
stanowisk przy władzach I instancji jest zni- 
kom mała, czekają na nie urzędnicy, mający 
przeszłe trzydziestcletnią nienaganną służbę, 
byłoby więc raczej wskazane, aby przy obsa- 
dzaniu tych stanowisk brano pod rozwagę prze- 
dewszystkiem listy starszeństwa i Osobiste 
kwalifikacje urzędników. 

Wojewoda krakowski, który przy objęciu 
urzędowania zaznaczył wobec urzędników tak 
stanowczo bezwzględną objektywność, będzie 
niewątpliwie przy stawianiu odnośnych propo- 
zycyj i wniosków przestrzegał powyższych za- 
sad. 


Zastępstwo służbowe nauczycieli. 


Władze szkolne przypomniały podległym 
szkołom, że chorych i urlopowanych nauczy- 
cieli zastępują przedewszysikiem Koledzy. Gdy 
jest to nie doprzeprowadzenia, to można w mia- 
rę rozporządzalnych sum budżetowych, prze- 
znaczonych na zastępstwo za chorych i urlopo- 
wanych nauczycieli, zatrudnić nauczyciela płat- 
nego od liczby udzielanych godzin, względnie 
nauczyciela kontraktowego. 

Ministerstwo W. R. i O. P. zaznacza, gdyby 
Kuratorjum rozporządzalnych sum  budżeto- 
wych nie posiadało, wówczas należy w szkole 
naukę odpowiednio ograniczyć, przerwać, 
w żadnym zaś razie nie należy mianować nowej 
etatowej siły nauczycielskiej, 

YJ A 


Kraków, 21 października. 


Czwartek Bi-go: éw. Urszuli pm. i m. św. 

Hilarjona op. 

Piątek 22-go: św. Melanjusza. 
Piątek 22-go: Wschód słońca o godz. 6.12, 

zachód o godzinie 16.37, 

PRZYJAZU PUBLICYSTY FRANCUSKIE- 
GO. W Krakowie bawi wybitny publicysta fran 
ski, Henry Montfort, redaktor „Le Temps“ 
Odbywa on podróż po Polsce, mając na celu 
zapoznanie się z bistorją kultury polskiej. Red. 
Monfort, odbywa podróż w towarzystwie swej 
Żony, która studjowała język polski ł literaturę 
w Instytucie słowiańskim w Paryżu, Goście 
zwiedzili zabytki Krakowa, oraz saliny wielic 
kie. Wczoraj w południe wzięli udział w śnia 
daniu wydanem na ich cześć przez wojewodę 


| 


Darowskiego, a o godz. 5 po poludniu ecdbyi 
się w województwie podwieczorek z udziałem 
przedstawicieli prasy krakowskiej. 

ROCZNICA OSWOBODZENIA KRAKOWA. 
W magistracie krakowskim odbyło się wczoraj 
pod przewodnietwem  wiceprez. m. Dr. Wiel- 
zusa posiedzenie Komitetu obywatelskiego, ce 
lem ułożenia programu uroczystości oswobo- 
dzenia Krakowa z pod zaboru austrjackiego 
Po nabożeństwie w kościele Marjackim ruszy 
pochód pod ratusz.w Rynku głównym,. gdzie 
nastąpi przemówienie, oraz tradvevjna zmiana 
warty. 

KAPITAN BOLESŁAW ORLIŃSKI rawia- 
domi} telegraficznie Krakowski Komitek Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa, że ogłoszony na 
zeszły piątek swój odczyt. na temat „Mój lot 
Warszawa — Tokio — Warszawa“ wygłosi 
w Starym Teatrze w sobotę. dnia 28 b. m. 
Odczyt rozpocznie się punktualnie o godzinie 
8 wieczór. Bilety w cenie: na sali po zł. 1, 2 
i 3, na balkonie po 50 groszy i i zł. są do na- 
bycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 

DOKSZTAŁCAJĄCY KURS PRZYRODNI.- 
CZY dla nauczycieli szkół średnich ogólno- 
ksztacących urządza Polskie Tow. Przyrodni- 
ków im. Kopernika (oddział krakowski) į Ku 
ratorjum okręgu szkolnego krakowskiego, 
w dniach od 15—20 listopada, Wykłady teo- 
retyczne będą mieli profesorowie  Uniwersy- 
tetu: Marchlewski, Nowak, Kreutz, Szafer, 
Hoyer, Siedlecki, Załęski, Sokołowski i W. 
Goetel, a lekcje pokazowe w szkole przepro- 
wadzi szereg profesorów szkół średnich. Za- 
rząd krakowskiego okręgu T. N. S. W. zajmie 
się wyszukaniem mieszkań dła uczestników 
z poza Krakowa i ewentualnie ułatwieniem 
w utrzymaniu w Krakowie, 

KREDYTY NA PIEKARNIĘ MIEJSKĄ. 
Z Waszawy donoszą, że za zgodą Ministerstwa 
Skarbu, na wniosek Min. Spraw Wewn. udzielo- 
no Krakowowi 148 tys. zł. na wykończenie 
miejskiej piekarni. Po uruchomieniu piekarni 
magistrat ma otrzymać kredyt ną zwiększenie 
wypieku chleba. 

OSTROŻNIE Z KUPNEM MIODU! Jak 
w latach poprzednich tak i w roku bieżącym 
pod koniec jesieni sprzedają w handlu obnoś- 
nym po domach i po ulicach miód przaśny 
„włościańscy producenci z własnych pasiek“, 
ofiarując go po cenie rzekomo niskiej, Stwier- 
dzono w Państw. Zakładzie badania żywności 
w Krakowie. że miód tego rodzaju jest bardzo 
często produktem zafałszowanym. niezasługu- 
jącym na zaufanie. jakiem darzy go publicz- 
ność ze względu na sposób wyrobu. Sprzedaw- 
ców miodu przaśnego po ulicach i domach na- 
leży unikać i postarać się, by najbliższy po- 
sterunkowy odprowadził ich do Pańtw. Zakładu 
badania żywności — ul. Zygmunta Augusta 1, 
celem dokonania tamże badania podejrzanego 
miodu i skierowania przeciw falszerzom donie- 
sienia do prokuratury. 

NA TARG KOŃSKI przy ul. Zabłocie, 
w dniu 19 b. m. spędzono ogółem 215 sztuk. 
Płacono za konie pojazdowe od 500—800 zł., 
ʻa Konie pociągowe lekkie od 120—850 zt, 
a komie rzeżne od 23-—120 zł. Ze spędzonych 
*przedano: na wywóz za granicę i na rzeż miej. 
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MNajwięfszy w Mialopoisce 
Skład Sortepianów 
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Rów, Szewska 9. 


Zastępstwa: 
Bechsieina — Śliitinerca — Bbsemdotrfera 


i immych piermwszorzędmych fabryk. 


Ciemne strony kredytów ullenowskich. 


Nietylko tamdetne wykonanie, ale i rajnująca drożyzna udzielonych miastom pożyczek, 
Zamieszczone przez nas onegdaj uwagi |nały i t. p. Stąd, dochodowość ich pozostaje 


o tandetnem wykonywaniu robót kanalizacyj- 
nych przez firmę Ullen et Comp. w szeregu 
miast polskich wywołały żywe zainteresowanie 
i komentarze zaniepokoienią w prasie krajowej. 
Z kredytów tej firmy skorzystał bowiem 
szereg miast polskich: Piotrków, Częstochowa, 
Lublin. Radom i przeprowadzane w nich inwe- 
stycje mogą albo stać się potężnym czynnikiem 
ich rozwoju. albo też wykonane źle i na rujnu- 
jących warunkach finansowych mogą je po- 
prostu utrącić na szereg dziesiątków lat. 


pod znakiem zapytania — stąd i trudność spła- 
cania pożyczek. Zachodzie może konieczność 
spłacania nietylko rat, ale i odsetek ze źródeł 
podatkowych. 

Druga sprawa — to drożyzna pożyczki. 
8 proc. rocznie wobec 84 płaconych za sto 
przy emisji obligów czyni już 10 proc. Potrą- 
cemie z góry za kierownictwo i plany 15 proc. 
czyni pożyczkę jeszcze droższą. Ciężary to 
duże. Jeżeli zaś okazałoby się, że inwestycje 
przeprowadzone obecnie z lichego materjału, 


Pierwszą ciemną stroną tej sprawy, to nie- | będą musiały być za parę lat po raz wtóry 
uregniowane stosunki prawne w miastach b. | dokonywane —- to kredyty ulenowskie mogą 


Kengresówki. Oto przedewszystkiem nie mają 
one możności zaprowadzenia przymusu korzy- 
stania z takich inwestycji. jak wodociąg. ka- 


s 


okazać słę dla tych miast wprost zabójcze. 
Czynniki powołane winny sprawę tę należycie 
wyświetlić. 


po W EE W OJ 


scową 19 sztuk, Popyt mierny, na konłe pojaz- 
dowe większy. tendencja chwiejna. 

SAMOBÓJSTWO. Joanna Danilewicz (l. 82). 
wdowa. zatrudniona w restauracji Kołaczkowej 
ponełniia dnia 19 b. m. w mieszkaniu swem 
przy ul. Brackiej L. 15 samobójstwo przez 
powieszenie się Lekarz obwodowy stwierdził 
śmierć i zarządził odwtezienie zwłok do Zakła- 
du medycyny sądowej. Powód samobójstwa na 
razie nie stwierdzony, 

NAPIŁ SIĘ FORMALINY, Józef Knapik 
lat 34, robotnik, przyszedł wczoraj rane do do- 
mu w. stanie podchmielonym i przez pomyłkę 
napił się formaliny. Lekarz Pogotowia po udzie- 
lenia Knapikowi pierwszej pomocy, przewiózł 
go w groźnym stanie do szpitala św. Łazarza. 

SZTYLETEM W ŁOPATKĘ. Wczoraj o 
godz. 5.20 po południu zgłosił się na stację Po- 
gotowia ratunkowego Jan Łukasik, lat 24, ro- 
bcmik, który na drodze z Łopatkowie do Kra- 
kowa, został napadnięty przez nieznanych oso 
bników. Napastnicy zadali mu sztyletem głę 
boką ranę w lewą łopatkę, poczem zbiegli Le- 
karz założył Łukasikowi prowizoryczny opatru- 
nek i polecił mu udać się do szpitala. 

NAPAD NA DOZORCĘ PARKU DR. JOR- 
DANA, Wezoraj rano wpadli do mieszkania Za 
wady, dozorcy parku dr. Jordana, dwaj osobni 
cy i ciężko go pobili żelazną laską po głowie. 
Wobec oznak wstrząsy mózgu, przewieziono 
Zawadą do szpitala św. Łazarza. Stwierdzono. 
że była tọ zemsta osobista. 

WIELKIE WŁAMANIA. Jan Litwin, właści- 
ciel pracowni tokarskiej przy Aleji Mickiewicza 
zgłosił, że w nocy z 18 na 19 b. m, włamali się 
nieznani sprawcy do jego pracowni | skradli 
przedmioty srebrne, jak podstawki do kieli- 
chów, puszki i części składowe kandelabrów. 
Przedwczoraj włamali się nieznani sprawcy do 
sklepu Niklowej przy ul. Zwierzynieckiej i skra- 
dli wielką ilość wódek, soku, likierów i wim, 
puszek ze sardynkami oraz 1.450 zł. į 42 dol. 
w gotówce. — Organa policyjne aresztowały 
i odstawiły do więzień Piasińskiego Władysła- 
wa (l. 28) z Krakowa, zam. przy ul. Wita 
Stwosza L. 7. Ptasiński włamał się w swoim 
czasie do spółki mleczarskiej przy ul. św. 
Tomasza L. 21. 


A 2, 
Zawiadomienia 1 komunikaty, 

W TOWARZYSTWIE  FILOZOFICZNEM 
(ul. św. Anny 12, parter) dziś, we czwartek. 
o godz. 6 wieczorem wykład Dra Eugenjusza 
Bautro p. t. „Myślenie mistyczne z totalistycz- 
nego punktu widzenia“ Goście mila widziani. 

WIEC MEDYKÓW. W piątek, dnia Z2 b. m. 
odbędzie się o godzinie 6 wiecz. w sali Thea- 
trum Anatomicum wiec słuchaczy IV i V roku 
medycyny w sprawie duktoratów według nowej 
ustawy. 

nm Rp 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Grube ryby“ (VI. szkolne 
o godzinie 6.30 wiecz.). 

Piątek: „Grób nieznanego żołnierza" (por.). 

Sobota: „Proboszcz wśród bogaczy“ (prem.) 
Nowość. 


REPERTUAR TEATRU POPULARNEGO 

Czwartek: „Taniec Szczęścia”. 

Piątek: „Wesele Lalki“ (premjera). 

Sobota: po południu „Wesele Lalki”; wie- 
czorem „Taniec Szczęścia”. 

Niedziela: O godz. 11 rano „Wesele Lalki". 
po południu „Nasi w Ameryce“, wieczorem 
„Taniec Szczęścia”, 

KEY SEE 

WANDA: Zakończenie filmu „Nędznicy* [M 
i IV. serja '12 aktów) p. t. „Serce Galernika" 

REDUTA: „W pogoni za śmiercią", 

UCIECHA: Zakończenie filmu „Nęedzniey* 
IM i IV. serja (12 aktów) p. t. „Serce Galer 
nika“, 

SZTUKA: „Cesarskie manewry”, dramat 
sensacyjny w 9 aktach. 

PROMIEŃ: „Dla ciebie kobieto“, dramat. 
W roli glównej Henny Porten, 

NOWOŚCI: „Zatracona ulica" i „Rendez 


INZNZNARNANANANANANANANANANARAN A | vous z przeszkodami”. 


O OZ O O W "a NA 


WARSZAWA: 
kserzy*, 


Pat i Patachon p. t. „Bo- 


SL. 40 ak <> 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JULJUSZA 
SŁOWACKIEGO. Dziś we czwartek po przed- 
stawieniu szkolnem odhędzie się generalna prô- 
ba z uowości A. Lorda i P. Chaine'a lekkiej 
komedji p. t „Proboszcz wśród bogaczy“ 
trankrypowany z głośnej powieści Clement 
Vautela. Tytułową rolę wykona p. Leopold 
Komornicki. W innych rolach wysiąpią pp.: 
Wernicz, Kossocka. Zalewska. Czartorzyska, 
Klońska. pp. Kułakowski, Wybrański. Burna- 
towiez. Wysocki. Szymborski, Turski. Chodecki 
i inni. Próbhami kieruje p. Marjan Jednowski. 
Na przedstawienie sobotnie część biletów za- 
rezerwoówana jest dla uczestników 60-letniego 
jubileuszu Tow Wzaj Pomocy U. U. J. 

TEATR POPULARNY NOWOŚCI. Dziś, 

we czwartek © godz 7 i pół wiecz. przemiła 
operetką Stolza „Taniec Szczęścia”. Jutro 
w patek o godz 7 i pół premiera „Wesele 
Lalki“ w inscenizacji A. Piekarskiego. Bajka 
w wykonaniu najlepszych sił zespołu  uroz- 
maiconą licznymi baletami zajmie z pewnością 
i dorosłych. Od dzisiaj sala teatru dobrze 
opalana. 
ALEXANDER BOROWSKY, który należy 
dziś do najwybitniejszvch pianistów. wystąpi 
w Krakowie w sobotę 23 b. m. o godz. 8 wie- 
czór w Starym Teatrze. Alexander Borowsky, 
to nie tylko temperament muzyczny -— jest 
w nim coś porywalacego. Gdy się słucha, jak 
artystą wykonywa Ścarho Ravela, ma się wra- 
żenie. że jakiś spętany tytan mocuje się z ży- 
wiołem. Taniec omnia Manuela de Falla staje 
się u Borowsky'ero harwna taca. pełną ogie- 
piających i olśniewalacych hłyskawie. Gra ja- 
sna, stylowa, niezwykle biesła. oddająca każ- 
dy nastrój | odcień, daje słuchaczowi niezwy- 
kła zadowolenie. 

EMANUEL FETVFERMAN, najsłynniejszy 
wiolonczelista współczesny, koncertować bę- 
dzie w Krakowie w niedzielę 24 b. m. w Sta- 
rym Teatrze. Koncert ten wywołał w naszem 
miescie bardzo żywe za'nteresawanie. 


ESO ERAT TEZY CE RODY ARACEAE OWE TGZJCZT RA 
Z eaii sadowej, 
a E N A EEE N EEE 


ENERGICZNY EGZEKRKUTOR. 


Na ławie oskarżonych przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie zasiedli: Józef i Włady- 
sław Bartosikowie, oraz Stanisław i Piotr Brzeg: 
kowie, kmiacie z Młoszowy, oskarżeni o sta- 
wienie oporu egzekutorowi Mikołajowi Kuti- 
szynowi, który przybył do wsi z wójtem Urbań- 
czykiem, aby ściągnąć od nich zalegający po- 
datek. Zostali oni oskarżeni o zbrodnię gwałtu 
publicznego i zniewagą osób urzędowych i za- 
sądzeni na 3 do 1 miesiąca więzienia, którą to 
karę warunkowo im zawieszono. Od wyroku 
tego odwołali się wszyscy oskarżeni i wczoraj 
właśnie odbyła się pod przewodnictwem 8. 5, o. 
dra Podobińskiego, przy udzale s. s. o. dra Hor- 
skiego i s. 8. dra Wagi — rozprawa apela- 
cyjna. 

Trybunał przyjął że Kubiszyn nie wyko: 
nywał żadnej czynności urzędowej. gdyż jawi! 
się na miejscu o godz. 9 wieczór, bez wykazu 
zaległości i w stanie tak pijanym, iż nie mia! 
świadomości tego c0 czyni, a wreszcie, że mie 
było powodu do sekwestru rzeczy, gdyż Bat- 
tesik udowodnił zapłatę podatku kwitami urzę- 
dowemi. Na skutek tego trybunał zniósł wy- 
rok I. instamcji jako nieważny i polecił pone- 
wne przeprowadzenia rozprawy. Oskarżał prok. 
Dr Szwakan?. 


Szpital ortopedyczny dla dzieci 
Pra M. Kosińskiego 


Kraków, ul. św. Filiņa 15, Tel. 4858 międzymiastowy. 
Godziny przyjęć od 8—12 p. p. i 5—6 p. p. 
przyjmuje chorych do leczenia stałego i ambula- 
toryinego. Sala operacyina, pokój do zakładania 
opatruuków ginsowych. Diatherm's, lamna kwarc. 
bibljoteka. — Koszta utrzymania dzienne od zł 5, 


„GŁOS: NARODU”, dnia 22 października, 


Handel Siąska cieszyńskiego zamiera. 


Lycie $ospodarczo społeczne. 
Manifest finansjery światowej. 


Przeciw wszelkim barjerom tamującym wolny handeł, — Bez notacje hańdlu niema kredytu 
i dobrobytu. 


Jak już donosiliśmy, najwybitniejsi przed- 
stawdciele sfer bankowych i przemysłowych 
całego świata, wydali wspólnie manifest do 
wszysikich państw, domagając się w nim przy- 
wrócenia wolnego bandłu, jako jedymej pod- 
stawy dobrobytu społeczeństw. Ze względu na 
maczenie, jakie posiada tego rodzaju enuncja- 
cja, podajemy ją w obszernem streszczeniu. 

Nie można patrzeć bez żadnych zastrzeżeń — 
mówią finansiści — na to, w jakim stopniu 
zdołały wtargnąć do międzynarodowego handlu 
hamująć jego rozwój normalny, barjery państw, 
specjalne pozwolenia i zakazy. W żadnym 
okresie nowoczesnych dziejów nie wymagał 
handel bardziej aniżeli dzisiaj uwolnienia od 
tego rodzaju więzów, aby umożliwić tym, któ- 
rzy ten handel uprawiają, przystosowanie się 
do nowych warunków. Załamanie się wolnych 
politycznych jednostek terytorjalnych w Euro- 
pie, stanowi ciężki cios dla międzynarodowego 
handlu. W obrębie ograniczeń obszarów, któ- 
zych mieszkańcy wymieniali dotychczas swe 
produkty w wolnym handlu, ustanowiono cały 
szereg nowych granic, tworzących barjery, któ- 
rych strzegą zazdrośnie ustawy celne. Zniknęły 
stare rynki zbytu. 

W colu zaznaczenia i obrony tych nowych 
granic wprowadzono poświadczenia, taryfy i i za- 
kazy, których skutki już ukazały się, jako 
w najwyższym stopniu szkodliwe. Jedno pañ- 
stwo pozhawiło sią swoich tanich środków ży- 
wności, drugie znów zaopatrzenia swojego ryn- 
ku w tanie towary. Poszczególne gałęzie prze- 
mysłu cierpiały wskutek braku węgla, fabryki 
zaś z powodu niedostatku surowca. Za murem 
celnym i bez rzeczywistych ekonomicznych 
podstaw stworzono nowe lokalne ośrodki: prze- 
mysłu, które wobec konkurencji można było 
utrzymać przy życiu tylko w ten sposób, że 
wznoszono coraz to wyższe mury celne. Ceny 
wzrosły powszechnie i zostały wywołane sztucz 
ną drożyzna, Ogólna produkcja jako całość 

sofnęła się. 


Ustawa waloryzacy(na bazie | 
ZNOWSIIZOWANA. 


Oświadczenie Prezydenta Rzeczypospolitej 

Dnia 14 b. m. p. Prezydent Rzpltej przyjął 
delegucję Centr. Komitetu Stow. Obrony Wie- 
rzytelności, reprezentującego oddziały dzielni- 
owe, Na audjencji obecni byli przedstawiciele 
Związku subskrybentów poż. państw. w Po- 


Dlatego też Europa nie może powrócić do 
siły, dopóki politycy wszelkich krajów, zarówno 
starych jak i nowych, nie uświadomią sobie 
jasno, Że handel nie jest żadną wojną, lecz 
jedynie procesem wymiany i że w vczach po- 
koju sąsiedzi nasi eą naszymi klijentami, oraz, 
że ich dobrobyt jest warunkiem wstępnym na- 
szego własnego dobrobytu. Ograniczenie im» 
portu jpociąga za sobą również ograniczenie 
eksportu. Poniewaz wszyscy jesteśmy zależni 
od wwozu i wywozu towarów, oraz od proce» 
su międzynarodowej wymiany produktów, nie 
można przypatrywać się bez poważnych wątpli- 
wości takiej polityce, która dąży do zubożenia 
Europy: 

Na szczęście nie brak oznak wskazujących 
ną to, że w końeu opinja publiczna we wszyst- 
kich krajach uświadomiła sobie to groźne nie- 
bezpieczeństwo. Liga Narodów i międzynaro- 
dowe izby handlowe zabrały się do dzieła, aby 
zmniejszyć wszelkie formalności, zakazy i ogra» 
niczenia do minimum, usunąć wszelkie nieró- 
wmości w tych stosunkach, z wyjątkiem sw- 
mych taryf celnych, oraz ułatwić komunikacią 
pasażerską 1 towarową. Wpływowe osobistości 
w niektórych krajach domagają się zupełnego 
zniesienia taryf celnych, Pewne państwa w nie 
dawno zawartych umowach uznały za rzecz 
konieczną uwolnić handel od wszelkich krępu- 
jących go więzów. Doświadczenie poucza, że 
obalenie ekonomicznych przeszkód, odgramicząe 
jących poszczególne narody, jest najważniej. 
szym środkiem na usunięcie zastoju handlowe: 
go, który wszędzie odczuwamy. 

Chcemy dać wyraz naszemu niezłonnemu 
przekonaniu, iż ponowne wprowadzenie woine- 
go kandłu, mieści w sobie najlepszą możliwość 
wskrzeszenia światowego handlu i kredytu. 

Następują podpisy przedstawicieli Świata 
finansowego i gospodarczego 16 państw. Z poi- 
skich finansistów pódpisali manifest Henryk 
Aschkenazy, St. kj Marjan Szydłow- 
ski aane A. Wieniawski 


rzystnym. Sprawa jest jednak bardzo skompli- 
kowana i dlatego wymaga dłuższych badań. 
Szczególne zajęcie sią tą sprawą -powierzył kos 
mitef, a raczej p. mecenas Jeleński, p. St. Ca- 
rowi, szefowi kancelarji cywilnej p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, 


Znowu wielkie plany budowlane. 
Ministerstwo robót publ. rozważa . ubec- 
nie projekt robót inwestycyjnych na większą 


znaniu, Związku wierzycieli w Bydgoszczy, | skałę, dotyczący budowy gmachów rządowych, 


Lwowie, Dąbrowie Górniczej i Łodzi. Imieniem 
delegacji przemówił mec. Jeleński, prezes Cent. 
Komitetu, Na audjencji przedstawiono p. Pre- 
zydetowi postulaty pokrzywdzonych wierzycieli, 
W odpowiedzi stwierdził p. Prezydent, że kwe- 
stja waloryzacji nadaje się do nowelizacji, po- 
nieważ ustawa z dnia 14 maja 1924 r. wydana 
została w momencie dla wierzycieli najmniej ko- 


BRONISŁAW FALK. 


Dwór umariych 


Wstrzymałem wierzchowca, który z tmdno- 
ścią stąpał po rozmiękłej, błotnistej drodze i 
rozglądnąłem się dokoła. 

Szerokie pasma brudnej, szarej mgły opusz- 
ozały się ku ziemi, spowijając w lodowatym ug- 
cisku rozpościerającą się przed nami równinę. 
Drobniutki deszcz, który mżył już od kilku go- 
dzin i zapadający szybko mrok, uniemożliwiał 
xorjentuwanie się w terenie nawet teraz, kie- 
dyśmy już wyjechali z born i stanęli na małej, 
porosłej leśnymi storczykami polanie, gdzie dro- 
gi rozchodziły się w dwóch kierunkach. Jedna 
x mich zdawała się prowadzić ku majaczącym 
w oddali brzegom Bystrzycy, druga skręcała, 
szerokim łukiem ku wschodowi, gubiąc się 
w kępach drzew, których Kontury zaznaczały 
się niewyraźnie wśród mgły i deszczu. Posta- 
wiona na rozstaju kapliczka z figurą św. Jana 
Ohrzcieżela, dobrze utrzymana i umajona. Świe- 
żem kwieciem, była jedynym szczegółem, świad 
Gzącym, że w pobliżn znajduje się jakaś wieś 
czy też osada, której domostwa kryły się zape- 
wne poza zieloną zaporą drzew, widniejących 
w oddali, 

Zwróciłem się do mojego towarzysza, który 
zsiadł z konia, aby zacisnąć popręgi u siodła. 

m To nie ma sensu. Musimy we wsi przeno- 
cować. Jedziemy oim godzin bez wypoczynku- 

Towarzyszem moim był Stefan Braun, stu- 
dent politechniki warszawskiej, przyjaciel i ko- 
lega szkolny, z którym wybrałem sią „na krót- 
sze drogi“ konno, do Marjampoła, gdzie rodzi- 


oraz używienia ruchu budowlanego wogóle, 
jak, również budowy sieci komunikacji kołowej 
i kolejowej, 

W związku z tem pojawiły się pogłoski 
o sfinansowaniu ruchu budowlanego z3 pomocą 
t. zw. bonów hipotecznych. na wzór niemiec- 
kich marek rentowych, zabezpieczonych mie- 
niem obywateli, 


ce jego mieli mały folwarczek, malowniczo po- 
łożony mad zakrętem Dniestru 
— Tak, deszcz zaczyna znowu padać. Nie 


Nie marudź — rzekłem. — Zdaje się, że 
do wsi jeszcze daleko. 

Wsiądł na konia i ruszyliśmy drogą ku 
wschodowi. Ale o pośpiechu nie było MOWyA 
Zmęczone wierzchowce masze zapadały się co 
chwila w kałuże lepkiego, żółtego błota i Śliż 
gały na rozmiękłej glinie. Trzechgodzinna po- 
ODER burza, Która, zaskoczyła nas w le 
sle i przemoczyła do nitki, dała się we znaki i 
biednym zwierzętom. Zdjął mnie strach, że noc 
zapadnie, zamim znajdziemy się pod dachem, 
Wyciągająca ku nam macki, jak olbrzymi po- 
lip, mgła i zmierzch, który zdawał się pogrą- 
żać całą okolicę w złowrogim smutku, przypra- 
wiały mnie o dziwny niepokój. Zmęczenie ł 
gniew, że dałem się namówić do opuszczenia 

gościńca i zjechania na nieznane mi polne 
ścieżyny i drogi leśne. fatalna pogoda i ohawa 
przed zbliżającą się nocą, czyniły mnie: nie- 


zwykle podatnym na najdrobniejsze przeci 
wności. 

—e Czyżby okolica zmieniła się tak bardzi. 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat? — mruczał 


jadący obok mnie Stefan. — Zdaje mi się. jak- 
bym był w tych stronach po raz pierwszy. Nie 
twierdzę, żebym zabłądził, ale powianiśmy o 
tym czasie być już dawno nad Bystrzycą. 

sm Nol, Nareszcie jakaś żywa dnsza! — zą- 
wołałem urzdowany, widząc zbliżającą sie ku 
nam przez pola postać starego wieśniaka. Szadł 
zgarbiony, podpierając „się kijem i odrywając 
z trudnością nogi od lepkiej, grzążkiej ziemi. 
Zauważyłem go dopiero- w chwili. kiedy odda. 


PRADO aa 


è Bacy > — mruknął w odpowiedzi. 
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NIEUDOLNA GOSPODARKA PO POLSKIEJ 
SZYNIE. — JAK RATOWAĆ MIASTO I HAN 
SZYNA Z 


Od czasu, jak przeprowadzono podział Ślą- 
ska cieszyńskiego między Polskę a Czechy, za- 
unaczać się poczęły po obu stronach fatalne 
następstwa tej sprzocznej z wymogami gospo- 
darczego Życia separacji. Czechom oddano bo- 
wiem nietylko połowę Cieszyna, ale i całą część 
przemysłową, wskutek czego część polska, wy- 
bitnie rolniczo-handlowa, dostosowana do współ 
życia z oddzielonymi obecnie okręgami przemy: 
słowymi, gilnie podupaść musiała. 

Trzeba przyznać, że i gospodarka po poł- 
skiej stronie jest nie nadzwyczajna. Państwowa 
administracja dóbr arcyks. Fryderyka, pozosta- 
jących pod przymusowym zarządem, jest tak 
niedołężną, że cały szereg folwarków powy- 
dzierżawiano, przyczem dzierżawcy, nie płacąc 
w wielu wypadkach żadnej tenuty, gospodarzą 
systemem rabunkowym, by w jak najkrótszym 
czasie wydobyć jak największe korzyści. Roz- 
trwoniono zupełnie m. in. oborę zarodową by- 
dła algauerskiego; obora ta dziś już nie istnieje. 
Olbrzymie budynki koszar wojskowych w Cie- 
szynie stoją w dwóch trzecich częściach pustką. 
a przy braku konserwacji i masowam rozkra- 
daniu z nich drzwi i okien, grożą ruiną. 

Ten niewesoły obraz miasta i jego okręgu, 
Oraz gospodarczego w nich życia. skłonił or- 
ganizacje kupieckie zachodniej Małopolski 
Śląska cieszyńskiego do urządzenia tam zjazdu 
Odbył się on w ub. niedzielę z udziałem kup- 
ców polskich i niemiećkich z Cieszyna i Biel: 
ska, Izby handlowej krakowskiej (dr. Beres), 
kongregacji kupieckiej (sen. Adelman i St. Po 
rębski), izby handlowej bielskiej, władz i t. d. 
Po zwiedzeniu browaru cieszyńskiego (znaj 
dującego się pod przymusowym zarządem) i 
muzeum zamkowego, odbyły się obrady w sali 
Domu Narodowego. Przewońn. p. Bialik z Cie- 


Bony hipoteczne byłyby emitowane do wy- 
sokości dwóch miljardów złotych czyli do su 
my zapewniającej szybkie tempo robót inwe- 
stycyjnych na szereg lat. 

Odcinki honów do 100 zł. byłyby douszczo- 
ne do obiegu na równi ze złotem. 

Projekt ten ma na calu odbudowę kraju bez 
pomocy pożyczek zagranicznych, które by- 
wają ofiarowane na zbyt uciążliwych dla pań- 
stwą warunkach. 

Równocześnie ukazało się zaprzeczenie 
urzędowe, dementująca wszelkie tego rodzaju 
wersje. Rząd podkreśla pzytem, że nie mą za- 
miaru wejśca na drogę zakapturzonej inflacji. 

= [Á MM 


Elektryfikowanie Małopolski. 


W związku z przyjazdem p. Hardinga do 
Polski podaje prasa warszawska, że zaintereso- 
wanie p. Hardinga koncetruje się obecnie prze- 
dewszystkiem na projekcie  zużytkowania 
spadku wód na Dunajcu pod Jazowskiem dla 
celów wytwarzana energji elektrycznej. 

Myśl zbudowania wielkiej elektrowni w J3- 
zowsku.hyła bliska realizacji już przed wojną. 


lony był od nas załedwie o kilka kroków. Mu- 
siał wyjść z poza kepy krzewów. rosnących 
przy drodze. skąd obserwował nas widocznie 
od dłuższego CZASU. 

— Hej! Stary! — zwrócił się do niego z za- 
pytaniem Stefan. —,„Gdzieby tu można przeno- 
cować? 

Stanął, jak wryty, ale nie odpowiadał, Cze- 
kając jakby na dalsze pytania. Jego siwe, za- 
mglone oczy spoczęły najpierw na twarzy mo 
jego towarzysza, a potem zwróciły się ku mnie. 

— Powiedzcież, u djabła! — zawołałem znie- 
cierpliwiony. — Gzy nie ma tu w pobliżu ja- 
kiegoś domostwa. gdzieby można przenocować? 
Do wsi daleko? 

Ocknął się i wsparty na kiju, odpowiedział: 

= oj! Daleko. Nie zajedziecie przed nocą. 

-~ Przecież w polu i na deszczu spać nie 
podobna — wtrącił Stefan. — A gdzie prowadzi 
droga, którą jedz emy? 

—- Do dworu, panie — odrzókł starzec; wska 
zując na kępę drzew, odległą o niespelna dwa 
kilometry. 

— Doskonale! — zuwołałem. — Chyba tam 
nie odmówią nam gościny. 


Wieśniak uśmiechnął się zagadkowo, ale 
nie nie odpowiedział. 

— Jakto? Wątpicie? — zapytałem żdu.- 
miony. 


Wzzuszył ramionami. 

— Nie. to nie... Ale... tam nikt nie ZIŻCA 
Od kilku lat... 

— Nikt nie zajeźdża do dworu? — Ste 
łem zdumiony. — A to czemu? Czy państwo 
chorzy ? 


=- Nie, nie chorzy... Chociaż może... To 


długa historja. 
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STRONIE. — ZJAZD KUPIECTWA W CIE- 
DEL OD UPADKU? — O POŁĄCZENIE CIE- 
KRAKOWEM. 


szyna zagaił je stwierdzeniem, że celem zjazdu 
za- |jest rozważenie sposobów dla podniesienia ban- 
dlu Śląska Cieszyńskiego. 

Referował p. Kościałkowski, 
jąc rezolucję, domagającą się: 

1) Przeprowadzenia kolei Cieszyn—-Zebrzy= 
dowice dla połączenia Śląska cieszyńskiego 
z Rybnikiem, 

2) Wybudowania dworca kolejowego 080: 
bowego i towarowego w Cieszynie, 

8) Nowelizacji podatku przemysłowego od 
obrotu. 

4) Zmiesienia opłat patentowych i rewizji 
opłat socjalnych. 

5) Liberalnego traktowania podatników, 
znajdujących się w krycycznaem położeniu fi- 
nansowem. 

6) Zaprowadzenia pociągu pospiesznego mię- 
dzy Krakowem a Cieszynem. 

0 Uwzględnienia w taryfie kolejowej ulg 
dla handlu Śląska Cieszyńskiego. 

8) Wdrożenia kroków w kierunku uznania 
Cieszyna za zdrojowisko. 

Postulaty te motywował raferent koniecz- 
nością stworzenia miastu jakichkolwiek podstaw 
egzystencji, wobec tego, że z rokiem każdym 
chyli się ono do upadku. 

W dyskusji zakierali głos pp. Porębski, dr, 
Beres (sprawy komunikacyjne, projektnjąc m. 
in. wprowadzenie linij autobusowych między 
Krakowem a Cieszymem), pos. Pisch (o ko- 
nieczności uproszczenia systemu podztko: wego). 
oraz sen. Adelman wykazując wady projektu 
ustawy przemysłowej, nie uwzględniającej po- 
stulatów kupiectwa polskiego co do dowodu 
azdolnienia w handlu. 

Rezolucje zgłoszone jednomyślnie przyjęto. 
W zjeździe brało udział około 300 uczestników. 


przedstawią- 


Sen E EAA. 


Z dokonanych wówczas obliczeń wynika, że 
wyzyskamie siły wodnej Dunajca może zaopa. 
trzyć w tanią elektryczność całą Małopolskę. 
TOPE Y, 
Ruch na rynku akcyjnym 
ożywiony. 
Dolar lekko obniżył się. 

Wzrost podaży obniżył znowu wczoraj lek- 
ko dolara do poziomu 9.02 i pół w Krakowie. 
Kurs warszawski bez zmiany. Obroty na ogół 
małe, popyt utrzymany w dotychczasowy: 
minimalnych granicach, jedynie podaż znacz- 
niejsza. 

Obroty akcjami nadal żywe, specjalnie po- 
szukiwano Górę, Piaseckiego, któremi zawar- 
to bardzo dużo tranzakcyj. "Tendencja na ogół 
trzymana. 

Płacono: Bank Przemysłowy 15—16 gr. 
Tohan 20 gr., Pharma 1.15 zł, Zieleniewski 
13.50—13.60 zł., Parowozy 31 gr., Górka 16 gr., 
Siersza górniczą 4 zł, Tepege 24 gr., Niemo- 
jowski 35 gr., Chodorów 114 zł. , Chybie 5.15— 
5.20 zł., Piasecki 2 zł, Jaworzno 13.50-— 
13.75 zł. 

nami. — Nie mogłem dłużej patrzeć na to, 60 
się tam dzieje. Nie chciałem rozmawiać z nie- 
boszczykami, Nie widziałem ieb... (C. d. 50: 


Czułem, że ogarnią mnie zaciekawienie. Sto- 
wa starego niejasne i zagadkowe, jego widocz. 
uno zakłopotanie i wymijające odpowiedzi wzbu- 
dziły we mnie ochotę dowiedzenia się czegoś 
bliższego 0 właścicielach dworu. 

— Zdaje się, że mam państwa Osiockiełi. 
W każdym razie, poznałem jakiegoś poruczni- 
ka Osieckiego, kilka lat temu w Brześciu Li- 
tewskim. 

Wieśniak spojrzał ua mnie badawczo. 

— Może to i ten... Wysoki, szczupły, z czar- 
nemi oczyma... Przystojny pan. 

— Cóż się z nim stało? — zapytałem, 

— Nie żyje.. I brat jego młodszy nie żyje 
Zginęli na wojnie. 

Zwrócił się ku nam. 

— Odprowadzę panów pod dwór. Służyłem 
tam niegdyś przez szereg lat. 

Ruszyliśmy ku dworowi. Przewodnik na82, 
zrazu jakby zaspamy i odpowie'ający półsłów- 
kami, rozgadał się stopniowo. Słowa jego, pel- 
ne smutku i gorzyczy, zdawały się świadczyć 
o przywiązaniu do dawnej siedziby i jego właś- 
cieieli, Był on, jak się okazało, dwadzieścia. lat 
z górą karbowym u p. Osieckich i opuścił ich 
dopiero w qstatnim czasie, ulegając wyrażnemu 
Życzeniu chlebodawców. Zamieszkał w pobMe- 
kiej wiosce,' często jednak zaglądał do dworu 
gdzie spędził tyle szczęśliwych. lat i do którego 
rwał się zawsze całą duszą. Wzruszony przy” 
wiązaniem starca do dawnej siedziby, zapyta 
łem, co go skłoniło do porzucenia służby 1 0z® 
mu 'Osiecey obeszli się z nim tak bezwzględnie: 

— Trudna rada — rzekł, wzruszając ramio 
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Z ostatn 


Warszawa. (PAT) 18 b. m. rząd polski wy- 
stosowa? do poselstwa niemieckiego w War- 
szawie notę werbalną, w odpowiedzi na notę 
niemiecką z dnią 2 b. m., w kwestji Chorzo- 
wa. Zgodnie ze swem stanowiskiem pierwot- 
nem, nota wyraża gotowość podjęcia rokowań 
na płaszczyźnie polubownego załatwienia cało- 
kształtu sprawy i to przedewszystkiem droga 
bezpośrednich rozmów między dyrekcją fabry- 
ki chorzowskiej a zainteresowanemi spółkami 


Odpowiedź polska w sprawie Chorzowa 


Bayerische i Oberslesische i ewaatualnie z udzia- 
łem delegatów rządu polskiego. Rząd polski 
wyraża ubolewanie, że polska propozycja jest 
pominięta milczeniem, niemniej przeto rząd 
polski podtrzymuje nadal gotowość do podjęcia 
rokowań, uważając jednak, że obowiązek od. 
dania fabryki chorzowskiej w naturze nie wy- 


nika dia nas ani z konwencji genewskiej, ani) 
też z wyroku trybunału w Hadze, 


Jeszcze jedno przesilenie nie minęło 


już mówią 


o drugiem. 


Czyli: Gdańsk dobrze się rządzi, 


Gdańsk, (PAT) Wczoraj odbyło się tutaj 
zebramie partji centrowej, na którem senator 
Sawitzki przedstawił przyczyny ostatniego 
przesilenia senackiego w Gdańsku i bieg ro 
kowań w sprawie utworzenia nowego senatu. 
Omawiając stosunek Polski do Gdańska, mów- 
ca oświadczył, co następuje: Być może, że 
rząd polski ze swego stanowiska nie mógł 
inaczej postąpić. Gdańsk musi bronić swoich 
Spraw, to też po utworzeniu nowego senatu 
z udziałem nacjonalistów niemieckich, musl- 
my ł nadal starać się o doprowadzenie do po- 
rozumienia z Polską, broniąc równocześnie 
Gdańska, 


Gdańsk, (PAT) Wczoraj kontynuowane by- 
ły rokowania stronnictw koalicyjnych w Spra- 
wie utworzenią nowego senatu, Mają one na 
celu ustałenie personalnego skłądu nowego 
senatu, 

Wskazując na zadania nowego senatu, prasa 
gdańską podkreśla, że działalność jego ogra- 
niczona będzie do przeprowadzenia projektu 
ustawy o pełnomocnictwąch, sprawy uregulo- 
wania płac urzędniczych i reformy akcji zapo- 
mogowej dila bezroboinych, Wobeo tego prasa 
wyraża opinję, Że senat ten, po dokonaniu 
swojego zadaniia, ustąpi w połowie grudnia 
b. r. miejsca nowemu senatowi, 


Niemcy boją się zamieszek komunistycznych. 


Berlin, (PAT) „Berliner Tageblatt”, omawia- 
jąc projekt ustawy o stania wyjątkowym 
w Niemczech i o dyktaturze, stwierdza, iż cały 
pomysł zrodził się na tle obaw przed niebez. 
pieczeństwem komunistycznem. Związek czer- 
wonych bojowców frontowych odbył we Wroc- 
ławin ćwiczenia, których zadaniem strategicz- 
nem było obsadzenie tamiejszego urzędu pocz. 
towego. Wypadek ten wywołał dyskusję na 


berlińskiej Radzie gabinetowej i dla przeciw- 
działania tej akcji opracowane zostały powyż- 
Bzę projekty. Organ demokratyczny jest zda- 
nią, że do zwalczanią wywrotowych teudencyj 
bolszewickich wystarczy Żandarmerja, ustale- 
nie zaś środków ogólno-państwowych na sku 
tek czysto lokalnych wypadków, nietylko nie 
powstrzyma fali komunistycznej, lecz przeciw- 
nie, wzmroże ją. 


KSS" 


Podział Chin. 


Szanghaj. (PAT) Ze strony chińskiej podają 
Bemsacyjną wiadomość, że marszałek Czang- 
Tso-Lin zamianował Czang-Czuag-Czanga ge- 
neralnym inspektorem Kiang-Su-Anhwey i Cze- 
Klang i w teu sposób de facto wypowiedział 
wojnę generalnemu gubernatorowi Szanghaju. 
marszałkowi Aun-Czuan-Fangowi, który spra- 
wował dotychczas kontrolę nad temi prowin- 
cjami. Stworzyłoby to sytuację — jak to nie- 
dawnc przepowiedział Karachan == a miano- 


wicie, że Czang-Tso-Lin i kantończycy podzie- | 


dowieckie wynalazki wojenne. 


Moskwa, (AW) Z Odessy donoszą, że po 
manewrach floty czarnomorskiej przybył tam 
nąozeinika flory sowieckiej, Muklewiez, który 
wobec przedstawicieli prasy oświadczył, że 
eskadra bojowa Hoty czarnomorskiej przebyła 
w ówiczeniach wojskowych 8.500 klm., podczas 
którysh wypróbowane zostały ostatnie wyna- 
lazki, zwłaszcza w zakresie walki w gprzysto. 
sowanin hydroplanów j w walkach morskich, 
odbywanych w ciągu nocy. Muklewicz uznał, 
że zdolnośćą bojową i wyszkoleniem załogi 


flota czarnomorska przewyższa niektóre fłoty 
j|Członkowie i sympatycy 


państw zachodnich, 


16360 STUDENTÓW W ROSJI, 


| Moskwa. (AW) Obliczenia komisarjatu lu- 
dowego oświaty wskazują, że w ciągu jesieni 


í Dziś i dni następnych r 


ównocześnie na ekranach 


liliby się ostatecznie władzą nad Chinami, wy- 
iączając Wu-Pei-Fu i Su-Czuan-Fanga w tym 
podziale, Generał Czang-Czung-Czang trans- 
portuje wojska do Nankinu, poczem, gdy kan- 
tończycy przedsięwezmą — jak ogólnie ocze- 
kują — atak na Szanyhaj, z pominięciem Nan- 
kinu, pozycja marszałka Suma, który znajduje 
się pod naporem dwóch armij i rewolucji 
w Cze-Kiang, będzie beznadziejną, a jego klę- 
ska uczyni marszałką Czang-Tso-Liną i kau- 
tończyków niewątpliwie panami Chin, 


roku bieżącego przyjęto na 57 uczelniach 80- 
wieckiego typu wyższego 16.360 studentów, 
w czem ze sfer robotniczych 30 proc., partyj- 
Inych 26 proc. 1 włościańskich 22 procent. 
W rubryce partyjni wchodzą przeważnie w grę 
elementy urzędnicze, 


ROSJĄ ROKUJE O SPŁATĘ DŁUGÓW 
W AMERYCE? 

Paryż, (PAT) Dzieuniki donoszą a Moskwy, 
że Rada komisarzy ludowych postanowiła wy- 
słać do Ameryki komisję, mającą przeprowa. 
dzić rokowania w kwestji długów. 
CAERE WTU KERRRORY WRONA ETOR WORSĄ 


Ch. D. pamiętajcie o fun- 
duszu prasowym sironmni- 
etwa. 


TRY 


k 


inoteatrów 


[WANDA A „UCIECHA” | 


ZAKOŃCZENIE snów , 


Ostatnia dwie serje arcydzisła *Nędznicy" zawierają kulminacyjne sceny tego 
arcyfilmn i przewyższają potęgą wzruszenia i napięcia dramatycznego pierwsze 
dwie serje, które tak entuzjastycznie przyłęła nasza Publiczność. 
| ZEIT "TEE CYNY ZWROT RÓJ 


W kino „Wanda“ o godzinie 5, 7 i 9, w niedzielę o godz. 3-ciej. 
W kino „Uciosze“ o godz. 5'20, 7'20 i 920, w niedz. od godz. 8-20. 


qtek przedstawień: 


NEDZNICY' 


Ldolność konkurencyj 


Stwierdza to org 


Hamburg. (PAT) „Hamburger Fremdeu- 
blatt“, organ zbliżony do ministra Streseman- 
na, zamieszcza obszerną korespondencję z War- 
szawy na temat obecnego położenia gospodar- 
czego Polski. Pismo uważa, że wynurzenia za- 
równo optymistyczne, jak i pesymistyczne 
w tym przedmiocie,od których roi się w prasie 
zagranicznej, przeważnie mijają się z prawdzi- 
wym stanem rzeczy, Drożyzna naprzykład, be- | 


na Polski jest wielka, 


an Siresemanna. 


dąca przedmiotem stałej twoski rządu polskie- 
go, oraz szerokich warstw ludności, jest natn- 
ralnem zjawiskiem  towarzyszącem a reguły 


ożywieniu życia gospodarczego we wszystkich 
krajach. Wzrost siły eksportowej Polski w cią- 
gu ostatnich miesięcy, który zaznaczył się wy- 
raźnie, świadczy o tem, że zdolność Polski 
do konkurencji na rynku światowym wcale nie 
osłabła, 


Ku zjednoczeniu chrześć. ruchu) 
zawodowego. 


Katowice, (Telef. wł.) We środę odbyła się 
w Katowicach konferencja przedstawicieli cen- 
trali krakowskiej i katowiękiej Chrześcijańskich 
Związków zawodowych w sprawie połączenia: 
obu organizacyj, które niejednokrotnie spoty- 
kają się na wspólnych terenach pracy. Przewo- 
dniozył konferencji ks. red, Ludwik Kasprzyk 
z Krakowa; uczestniczyli też w niej posłowie 
Puchałka i Sosiński, sekretarze obu central: 
Front i Musiał, oraz przedstawiciele Związku 
górników i metalowców, Po referatach i dys- 
kusji, uchwalono jednomyślnie przeprowadzić 
poiączenie obu bratnich organizacyj i to w jak 
najkrótszym terminie. Dla przygotowania po- 
łączenia wybrano komisję, do której weszli 
posłowie Puchałka i Sosiński, oraz sekretarze 
Front i Musiał, Po ukończeniu prac przez ko- 
misję, odbędzie się wspólne posiedzenie zarzą: 
dów obu łączących się central, poczem zwoła. 
ny zostanie wspólny Kongres, Konferencja 
z dnia 20 b. m. jest bardzo poważnym kro 
kiem, zmierzające do ujednostajnienia chrześc. 
ruchu zawod. w Polsce. Dodajemy, że po- 
dobna konferencja adbyła się przed paru tygo- 
dniami z przedstawicielami chrześc. ruchu ro- 
botniczego we Lwowie. 
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Lamordowanie Ś. p. Sobińs 


aktem zemsty prywatnej? 


Warszawa, (Telef. wł). Do wieczora izi- 
siejszego śledztwo w sprawie morderstwa Ś. p. 


kiego 


Sobińskiego, kuratora lwowskiego, nie dało 
żadnych pozytywnych wyników, 
W niektórych kołach przypuszczają, że 


mord ten mógł być dokonany na tle osobistem. 
Kursują pogłoski, że mordu dokonał z zemsty 
albo jakiś nauczyciel Rusin, przeniesiony na 
zachód, albo maturzysta, którego Sobiński 
aie dopuścił do matury. 

R 

Dzienniki lwowskie przypominają charakte- 
rystyczny incydent, jaki zaszedł między á. p. 
Sobińskim a pos. Chruckim, Pos. Chrucki, któ- 
remm kurator zwróch uwagę, że nie da się spro- 
wokować i żądał zmiany tonu rozmowy, gdyż 
w przeciwnym razie będzie musiał ją przerwać. 
wychodząc z pokoju audjencyjnego, zawołał: 

„Jupiter conans*| Chrucki miał zapewne 
na myśli znany zwrot „Jupiter tonans* — 
„Jowisz grzmiący*), dlaczego jednak powie- 
dział „conans* — pozostanie jego tajemnicą 

Męski charakter tragicznie zmarłego kurato- 
ra należycie wystąpił w incydencie, o którym 
piszą znów pisma warszawskie: 

Oto niedawno w czasie posłuchania & p. 
Jobińskiego u b. Ministra Oświaty p. Sujkow- 
skiego, padła taka wymiana słów: 

— Pan się mnie boi, Panie Kuratorza.. 

= Panie Ministrze, za mną śmierć od kilku 
iat chodzi, a ja się nie boję. 

Lwów. (AW) W związku z zamordowaniem 
8. p. Sobińsliego, nauka w szkołach zostala 
przerwana do piątku włącznie. Jutro odbędzie 
się nabożeństwo żałobne, a w piątek o godz. 
9 pogrzeb z Bursy Grunwaldzkiej, Zwłoki zo- 
staną przeniesione z Bursy Grunwaldzkiej do 
katedry. Młodzież weźmie gremjalnie udział 
w pogrzebie $. p. kuratora Sobińskiego. Przy- 
będzie również do Lwowa na pogrzeb wicemi- 
nister Gajczak, który pozos'arie we Lwowir 
do piątku włącznie, 

0—— 
DYMISJA P. DANGLA PODPISANA. 


Warszawa. (AW.). W dniu dzisiejszym przed 
stawiony został do podpisu Panu Prezydento- 
wi Rzeczypospolitej akt dymisyjny wieemini- 
stra skarbu p. Dangla. 


„bzyszczenie” administracji, 


Warszawa, (AW ). W najbliższym czasie zaj. 
dą dalsze zmiany na wyższych stanowiskach 


adininistracji państwowej. Ustępuje dyrektor 
ogólnego departamentu ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, p. Kozłowski, ustępuje prawdopo- 
dobnie wojewoda lubelski Moskatewski, oraz 
krakowski, Darowski, — Do Lublina zamiano- 
wany będzie p. Remiszewski, do Kielc Korsak, 
do Krakowa dotychczasowy wojewoda kielecki 
Mannteufel, 

Warszawa. (AW.). Rozeszły się pogłoski o 
przewidywanym ustąpieniu dyrektora departa- 
mentu samorządowego ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, pana  Weisbroda. Prawdopodo- 
bnym kandydatem na to stanowisko jest pan 
Strzelecki, 

——dO 


P. Patek szefem Kancelarji Gywilnej. 

Warszawa, (Tele w.) view kursującym 
pogłoskom jakoby p. Kętrzyński, poseł w Mos- 
rwie, nie miał wrócić na zwoje stanowisko. 
dowiadujemy się, że wyjazd jego nastąpi 
w pierwszycy dniach topada, Wymieniany 
jeko jego następca p. Patek, obejmuje nato- 
miast Szefostwo Kanielarji Cywilnej Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 
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iRokowania o biok narodowy ? 


Warszawa, (AW.). „Nasz Przegląd“ donosi, 
ża rokowania między Chrześcijańsko Narodo- 
wymi, Związkiem Ludowy Narodowym z Chrze- 
ścijańską Demokracją, Stronnietwem Ludowem 
„Piast“ i Narodową Partją Robotniczą, które 
stworzyć mają osobny blok wyborczy, toczą 
się w dalszym ciągu. 

—o000—— 


Nowe stronnictwa białoruskie, 

Warzawa. (Telef. wi). W Wilnie odbyło 
się ostatnie zekranie organizacyjne nowego 
wiałoruskiego stronnictwa politycznego pod na- 
'wą:  „Błaforuskaje nacłalne-demokratycznoje 
abjadnanie*, Wybrany został komitet organi- 
acyjny, któremu poruczono zwołanie konferen- 
cji partyjnej w dniach najbiższych. Jednym 
z kierowników nowej partji jest Drucki-Pod- 
wereski, literat białoruski, Nowe stronnictwo 
obejmie wydawnictwo tygodnika hisloruskie- 
g0 „Białaruskaja chatka“, 

—0)— 


Kronika warszawska, 


Warszawa, (Telef. wł.) Odsionięcie pomnika 
Chopina zostało przesunięte na 14 listopada. 

W kinach warszawskich ukazał się polski 
film kryminalny p. t.: „Czerwony Błazen* we- 
dług powieści A. Błażejowskiego pod tymsa- 
mym tytułem. 

W Teatrze Polskim wystawiono „Dzieje 
grzechu* Stefana Żeromskiego w układzie dra- 
matycznym L. Szyłlera. Przedstawienie skła- 
dające się z 43 scen, trwało do pół do 2-giej 
w mocy. Najlepiej wypadły sceny brutalne, 
„pochroniowate”, Recenzenci podnoszą z uzna- 
niem rolę Ewy, odegraną przez p. Modzelew- 
ską. Cel wystawienia tej „sztuki“ budzi ze 
stanowiska etycznego i artystycznego powa- 
żnę wątpliwości. ` 

s0 0m 
KONFISKATA „„.ASZYNISTY, 

W Warszawie skonfiskowano numer „Mar 
zynisty* z dnia 15 b. m. Dwutygodnik ten jest 
organem Związku zawodowego maszynistów 
PK.P. 
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Lot balonów, 


Warszawa. (Telef. wł.» We wtorek koło 
godz.2 po południu wyleciały z lotniska Moko- 
towskiego 3 balony: „Lwów“, „Poznań* i „Kra- 
ków“. Balony poleciały na wschód, gnane sil- 
nym wiatrem, Do godz. 6 po południu we śro- 
dę nie otrzymano żadnych wiadómości o balo- 
tach. Lot odbywał się w bardzo trudnych wa- 
runkach, przy deszczu, chmurach i silnej mgle, 


Sfr. 86 


Zwykly wiersz ai A w r Pa MEg: 
Nekrologi . . . . 20i 
l Nadesłane  . . a . Nap . . 35 , 


Po kronice . . > . š . > . 45 „ | 
Na l-szej stronie . - r c À i 3 50 


jes Ray È Poe 


Toate ai 


NATURALNE WINA GAOKOWE | 


WĘGIERSKIE 


w beczkach i flaszkach poleca PT. Duchowieństwu 
po niskich cenach i na dogodnych warunkach kredytow. 


Lwiązek Eioromiczny Spółdzielni Kółek Rofniczych 


Kraków, ul. Wiślna I. 8. 1108 
Wyczerpijące oferty ma życzenie wysyła się niezwłoczaie. 


EZA TUZ x j= 
A! 
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e DRZE Z | 


SKŁAD i PRACOWNIA 


Wykonuje wszelkie reperacje wzakres 


tychże 
ad odzace. 


Aerolot S. A. 


Przewozi pasażerów, po- 
cztą lotnicząitowary. Ko- 
mu więc zależy nazwięk- 
szeniu obrotu, kto chce 
zdobyć  kłientelę przez 
szybkie wykonanie dosta- 

(bo przecież towar 
wczoraj zamówiony listem 
lotniczym, może być już ju- 
tro sprzedany w składzie 
zamawiającego), ten ko- 
rzysta z poczty lotniczej 
A i lotniczych przewozów 

towarowych. 


rh 
PLAGI 


4 
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ean LTZ, 


iniermu'cie się: Warszawa. Nowy Swiat 24. 
Tel, 900. — raków. św, Anny 4. Tel. 3222. — Lwów. 
oil Georgea. TeL 610. — Gdańsk. Wrzeszcz. 
Tel. 415-31.— Wiedeń.Teśeftitofistrasse 7. Tel. 783-94. 


BLAT 
Wydanie drugie. 


ZYBERRUWNA: 
(St. 


CECYLJA” 
małżeństwać, 
g w broszurze zł 7.60. w kartonie zł 8.60 

anny dorastające | młode mężatki znajdą 


„Na 
456). 


progu 


EZI 
O BOCIIENSKI Nowy Sącz lysa (O) 


royezóy, wózków i uprzęży wszelkiego rodzaju. © 


Polska Linja Lotulcza. 


„GŁOS NARODU”, dnia 22 października. 


Mowość! 
| dy TLETT RON 


Nr. 244. 


Drobne ogłoszenia od słowa . . 7 gr. 
Zamiejscowe ogłoszenia A drożej 


Układ tabelaryczny 500% drożej 


MHomość! 
PRATT NAD ENE, 


Jia święto październikowe Cirystusa róla 
Kazania i szkice 


Mis. Władysława $iaichia 


nakładem Księgarni. Krakowskiej 
Cena egzemplarza złotych 5—. 


zamoówiemia przyjmuje 


Or=vim uje roboty 
w zakres trykotarstwa 
maszynowego wchodzące 
jakoto : kostiumy dam- 
skie, swetery. kamizelki 
męskie i dziecinne, rów- 
nież przerabia stare, 
Wykonuję starannie i po 
umiarkowanych cenach. 
Jadwiga Pinkasówna 


Wolska 21. I. p. na lewo. 


fpuiztnia starnszka 

pochodząca z do- 

brej rodziny, która wsku- 

tek wypadków wojennych 
straciła cała mienie — 


dro; uprasza szlachat- |s 


nych ludzi o pomoe. Dla 
staruszki Z. Z. eae 
Administracja „Głosu Na- 
rodu". 6401 


|pose wojenny cier- 
piący na apilepsję, nie- 
zdolny do pracy pozosta- 
jący w skrajnej nędzy 


| wraz z żoną i 3 dzieci,. 


prosi litościwe osoby o 
pomoc. Nędzę stwiecdzo- 
no świsdectwem ubóstwa. 
Łaskawe składki przyj- 
muje Adm. „Gł. kę dla 
„inwalidy Z 


44069548 


(8-ka. str, 470+ VII.) 


Encykliką i objaśnieniem 


ufica św. Somasza Fir. 35%. 


DRAMA IAI IADĘ04233%9323% 


FHsięgarnia Krakowsia fraków, 


gętóry z Przewieleb- 
nych Ks. Proboszczów 
lub administratorów, na- 
da posadę organisty me- 
mu ojcu, odnowię w da- 
nym kościele ołtarz 4 
t p. sprzęty kościelne 

Pracę swą dam darmo. — 
Zgłoszenia pod „solidny 
poztótnik* do „Głosu Na- 
rodu". 1271 


4 Kanarki łarcodękie | 


pilne śpiewaki pa- 

ra samiec z samicz- 

ka 89 zł. wyszlie za po 
braniem Gajewski Stani- 
e Kraków, Gertrudy 
838 


)rozpaczeny kaleka 
uczestnik Światowe! 
Wojny i były 4 letni jeniec 
Syberyjski sparaliżo wany 


miemając na leezenie pro» 


si P. T. o łaskawe datki 
do Adm. „Giosn Narodu“ 
pod „Zrozpaczony“. 


taruszka lat &9 cier- 
piaca skrajna nedzę pro 
si o jakiekolwiek wapar- 


cie, Zgłoszenia: Zofia Pro- į 


| 


kurad, Kraków, Zwiórzy- 
niecka ~. 


Cena egz. 


Aa uc 


CULLAGH Fr. Mac, kapitan: „Prześladowanie chrze- 
ścijaństwa przez bolszewizm, Tłumaczyła z angiel. 
skiego K, Iłłakowiczówna. Kraków 1924. 
brosz. zł 5.— 


madzwyczajnej jakości, nabyć można 
aS | L C A bo 
Zjednoczone Kopalnie Górnośląskie 


Składy ulica Pawia, taż za bramą kolejową 


Biura: ul. Dietlowska 107. (vis a vis P. K. O. 


y= - 


KOKS! GURNO 


ZYGMUNT WASILEWSKI: 


D. JACEK WORONIECKI. O. P.: 


w dzielą dł oba iejszem wiele uwag z życia zaczerpniętych 
0 cem małżeństwa i o kiej yciu rodzinnem, ujętych ze sa 


adig etyki katoli i owianych szezytoym ide 


em. 
„Dyskusie*, (Str. 224). 
Cena zł 5,— 

Autor, szermierz idei wszechpolskiej w polityce, daje 
(w szeregu rozpraw o charakterze zasadniczym, mimo ich 
powłoki PCO DAŁ pełny wyraz swemu poglądo 
wi na geneze idei i człowieka twórczego. 

Jak wszystkie essaye Wasilewskiego i te „Dyskusje“ 
pdznaczają się nie powszednością myśli | zmuszają czy- 
żelnika do zajęcia okieślonego stanowiska wobec idei 
narodowej. 


„Pełnia modlitwy“. 
Studjum teologiczne dla inteligencji (Str. 156). 
Cena zł 3.— 
W tem stu pa antor daje inteligencji błędne mot- 
fiwie pełną naukę o modlitwie i oczyszcza ne o niej 
pojęcia. snujące Sh w umysłach religijnie niedość uświa- 
domionych — Jak wiele ‘innych dzieł O. Woronieckiego 
ił to niewątpliwie wzbudzi żywe zainteresowanie w ko 
łach inteligencji katolickiej. 


Książkę tę przyjęto nietylko w Anglji i Ameryce. nie 
i NZ z wielkiem uznaniem. U nas powinna się 
spotkać z uznaniem zdwojonem i zainteresowaniem pow: 
szechpem, bo nie wolno nam zapomnieć krwi ke. Budkie- 
wioza, nić wolno nam być obojętnymi ua jęki prześla: 
dowanych braci w wierze, Niechaj ta książka diepókc! 
nasz spokój. niech budzi nasze sumienia” 

(Przedmowa do wolskiegó przekładu 


CZĄSTKA X. Antoni; „Wiara w Boga i czyn z wiary“. 


Opowiadania katechizmowe z przykładami. Cześć 
pierwsza. Lwów 1926. (8-ka. Str. 221 HIII.). 


Cena egz. brosz. zł 3.20 

Jest to niesłychanie barwny i przystępny komentarz 

do katechizmn. wsam raz przydatuy do nauk katechiz- 

mowych dla ludu. O coś podobnego zawsze się upomina 
li nasi duszpasterze. 


CZUJ X. Dr lan: „Hierarchja kościelna u św. Angu- 


styna“, Lublin. Nakładem  Uniwersvtetu lubel- 
skiego. 1025. (8-ka. str. 127), 


Cena egz. nieopr. zł 4.— 


Reklama jest dźwignią przemysłu i handlu! 


WĘGIEL! GURNOŚLĄSKI WĘGIEL 


jedynie korzystnie we firmie 


Qes 


Spółka Handlowa z ogr. odp. 


'Teieton 1390 1244. 


Nie pierwsza ta skrzętnego badacza monogratja o dok- 
trynie Św. Augustyna odznacza się temi samęmi zaleta- 
mi, które krytyka podniosła juź v okazji Pana. lol 
prac X. Prof. zuja 2 dziedziny Ast > Tema jeb 
szególnie dziaj aktualuy z wiadomych przyczyn. zZ 7 
leń jest zainteresować nawet niespecjalistóow w dziedzini 
badań nad bistorja dogmatów. 


DOBROWOLSKI Kazimierz: „Pierwsze sekty religijne 


w Polsce*, Kraków 1925. (8-ka wieksza. str. 44). 

Cena egz brosz. zł 1-— 

W mikłiwy badacz zabytków w Polsce religijnych, 

w 82C? ególności hagjograficznych. wykazuje w_broszurce 

tej, będ: ącej osobnę odbitką z czasopisma „Reformacja 

w Polstet że jeszcze przed busytyzmem „pawi się 

w Polsce sekty „Braci wolnego ducha“ i Waldensów oraz 
„biczowników” 


RUONDER X, Antoni T. J.: „U stóp Mistrza”. Krótkie 


rozmyślania dla kapłanów. obarczonych lioznemi 
zajęciami. Przełożył X. Dr Jan Korzonkie. 
wio z, Wydanie drugie. Poznań-Warsrzawa 1922. 
(8-ka mniejsza. str. 322). Cena esz. sj zł 2.— 

Jeżeli poczytność książki jest jakim probierzem jej 
wartości. to „stóp Maia po mistrzowsku przyawo- 
jone „polskie piśmiennictwu przez X. Dra p Ko 
tzonkiewicza, wytrzymnje nawet surową yh. 006 Orygi- 
nał niemiecki od r. 1918 był drukowauy w egzem- 
plarzy, a polski przekład w drugiem wyłantu jest na "s 
czerpanim. 


a CILA M 


TOPPE 


NM 


JEN 


Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, wszelkie nowości bezpośrednio po wyjściu z druku. — Zamó- 
wienia na prowincję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu rzeczywistych 


Hatalosi na Zadanie bezpłatnie. 


kosztów przesyłki. 


katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Wydawca: za „Głos Narodu" Ska z ogr. odpow. K, Holeksa, -- Redaktor naczelny i odpow. J. Matyasik, — Drukarnia „Głosu 


Narodu“ pod zarządem R. Ferka. 


